
Nr. 264. We Lwowie — Wtorek 22. Września 1896. R o k  X X X
Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi;

we Lwowie na prowincji za granicy
miesięcznie 1  zł. 50 ct. 2  zł.
' wartalnie 4 zł. 50 et- 6 zł. 7 zł. 50 ct.
lółrocznie 9 zł. 12 zł. 15 ił .

Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o  “ dn  i w administracyi Gaz. 
Nar., (ni. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga .dawniej F. H. Richtera).

Ws sy prenumerator ie mogą otrzymywać ty­
godnik humory-t/ezn; SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł,

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
żla-bae i, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów donierie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Uuiner kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I P R ZED P ŁA TĘ przyjmują : we Lw 
w ie: Administracja Gazety Narodowej', ul. Karol: 
Ludwik*. 1. 3 ; w Paryżu : C, Adam Ciborowjki 38 rt 
de Yaienne Paris ; we Wiedniu: Haasens^in & Vogl< • 
(Otto Mass) Walfisehg-SBe 10 — Rrdolf Mosse Sfi 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Dc 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danii, 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steine; ; 
w rrankf i r c ie : n. AL Laassenstein & Vogler i 6 . 1  
Danbe & Comp., w W a rsza w ie: Reichman & Frendlet 

CENA OGŁOSZEŃ - Ogłoszeula zwyczajne za jedne 
szpaltowy wiersz drobnym dmkiem lub jego miejsc.,' 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 38 «'
— Głosy publiczności za wiers; lub jegt miejsce 50
—  Pryw atna korespondeneya 3 et. od w yra zr —  
Karty korespoadoncyjoe dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieozorem. E edLaktor: Dr. ALEKSANDER VOfiKL B IU R / ADMINISTRACYI: ulj K arola L udw ika 8 (sklep) 

o tw arte  od so d z . 8 rano  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Wewnętrzne sprawy
Austro-Węgier

Lw ów  d. 21. w rześnia.
Z w ew nętrzych  sp raw  austro -w ę 

g iersk ich  w ysuw ają  się obecnie na 
p ierw szy  p lan  dyskusy i p u b lio zn e j: 
p race  zbierające] się d. 1 p aździern ika  
a u s try a ck ię j R ady państw a — a dalej 
sp raw y ugedow e obu połów m onarchii 
i łączące się z n iem i don iesien ia  o 
blisk^em rozw iązaniu  sejm u w ęgier­
skiego.

Co do p rzyszłych  prac  austryaok ie j 
R ady p aństw a — to w śród nioh p ie rw ­
sze i n ajpoczestn ie jsze  m iejsce zajm ie 
bu d że t państw ow y na r. 1897, a za­
n im  kom isya budżetow a będzie m ogła 
w ystąp ić  w pełnej Izb ie  ze swem 
spraw ozdaniem  o p rzed łożen iu  rządo- 
wem, Izb a  dokończy za ła tw ien ia  u s ta  
w y o reform  ie podatkow ej za jm ;e się 
ustaw ą o sw ojszczyźnie i innem i d ro ­
bn iejszego  znaczenia p rzedłożeniam i.

Z rokow ań ugodowyoh je s t  do za­
no tow ania sobotnie (19 bm.) posie- 
dzon_o w ęgiersk iej depu taey i kw oto­
wej pod przew odniotw em  K olom ana 
S te lla . Na posiedzeniu  tern po k ró t­
k iej dyskusy i uchw alono jednog łośn ie 
w ypracow ane p rzez  re fe re n ta  d ra  Ma­
ksym iliana F alka n uneyum  węgierskie, 
jako  odpowiedź n a  nuneyum  au stry ae- 
kiej deputaeyi kw otow ej. Jak  z góry  
m ożna było przew idyw ać, nunoyum  to 
odrzuoi żąd an ia  austryac kie, a obstaje  
p rzy  p ierw o tnem  stanow isku  w ęgier­
skiej deputaoyi co do wysokośui kw o­
ty  i ja k ą  W ęgry m ają płacić na  w spól­
ne  w ydatki.

Na tem że posiedzeniu  w ęgierskiej 
deputaoyi kw otow ej, zap y ta ł dep. Ho- 
ran szk y : jak ie  je s t  stanow isko rządu 
w kw esty i kw otow ej, na  co p rezy d en t 
m in istrów  br. Banffy o d p o w ied z ia ł: 
M inister sk arb u  w awniem expose 
w skazał stanow isko, jak ie  za j.n u jąo b a  
rząd y  w kw esty i kw ot, a za jm ują w 
m yśl znanych  przepisów  ustaw y. W 
m yśl u staw y  pierw sze stadyum  tej 
spraw y stanow u, rok< w ania deputaeyj, 
a ty lko  w razie , gdyby  rokow ania 
owe n ie dały żadnego re z u lta tu  — 
w  d rug iem  stadyum  rząd y  m ają p rzed­
staw ić projekty . Gdyby ustaw a m iaia 
zam iar zapew nić rządom  w pływ  ro z ­
s trzy g a jący  na  spraw ę w  je j pierw - 
szem  stadyum  w tak im  raz ie  eoby 
miuło za sens postanow ienie, iż ro z­
trząsan iem  spraw y m a się zajm ow ać 
regn iko la rna  aep u tacy a?  U staw a mo-

fłaby  n a ty ch m iast i w prost zacząć od 
rugiego stadyum , tak  ja k  to u czy n i­

ła  dla innyob sp raw  ugodow yoh. Dla 
nas je s t  p rzeto  rzeczą niew ątp liw ą, 
że iz ąd  nie m a praw a przesądzać po­
stanow ień  depu taey j żadnym i, jak ie - 
kolw iekby one były , enuneyacyam i 
dopóty, dopóki deputacye ozynnośoi 
sw oich n ie  ukońozą. Chwila tak a  j e ­
szcze n ie  nadeszła  i dlatego, choćby 
Opozyeya uw ażała za rzecz nader po ­
żądaną aby rząd  n ie  baczył na  p rze­
p isy  p raw a i ty m  sposobem  może n a ­
wet i u raz ił n a  n iebezpieczeństw o n a j­
żyw otn ie jsze  in teresy  k ra ju , rząd  nie- 
ty lk o  się n ie  da do tego nakłonić, ale 
naw et nie w idzi po trzeby  określenia 
sw oich zap atry w ań  n a  postępow anie

deputaeyj, bo to  się samo przez się 
rozum ie, że rząd  zgadza się z u siło ­
w aniam i deputaeyi, zm ierzającem i do 
oohrony in teresów  krajow ych.

O dpow iedzią tą  zadow oliła się de- 
p u tacy a  w ęgierska O głoszenie tego 
nunejum  w ęgiersk iego  n astąp i dop ie­
ro  w p ierw szych  dniach przyszłego 
tygodnia N unejum  je s t  b o w e m  zre 
dagow ane w języ k u  w ęgierskim  i m u­
si dopiero zostać przetłóm aczone na  
ję zy k  niem ieoki.

W zw iązku ze spraw ą ugodową, a 
raczej niem ożnością p rzeprow adzenia 
ugody  austro -w ęg iersk ie j w obeonej 
Izbio  posłów  sejm u w ęgierskiego zo ­
s ta ją  doniesien ia  o m ającem  n e b a -  
wem n astąp ić  rozw iązaniu  w ęgierskiej 
Izb y  posłów. W k w esty i tej donoszą 
z B udapesztu  do P o litik :

Rozw ązan ie  sejm u jeszcze  n ie na­
stąpi w najbliższe] chwili, bo. rząd  m a 
zam iar przedłożyć obu Izbom  i do pe­
w nego stadyum  dojrzałości doprow a­
dzić w iele i w ażnych spraw . a d z -  
siejszem  poniedziałko wem posiedzeniu 
w ęgiersk iej Izby posłów ms m in ister 
honw edów  hr. F e je rv a ry  przedłożyć 
ustawę o k o n ty n g e n c e  rek ru tów  na 
r. 1897. Ustawę tę  m a p rzed y sk u to ­
wać z m ożliw ie najw iększym  posp ie­
chem  kom isya w ojskow a tak , aby je j 
spraw ozdanie przyszło jeszcze n a  ple­
num  Izby  Kom isya finansow a ukoń- 
ozyła ju ż  m ery to ryczne obrady  nad  
budżetem  państw ow ym . Jeszcze  tylko 
przeprow adzi ogólną dyskusyę nad po­
łożeniem  finaasow em  k ra jn  i spraw o­
zdanie swoje o budżecie rów nież w nie­
sie w Izb ie  posłów.

N akoniee nie m ożna pom ijać i te ­
go, że sejm  m usi bezw arunkow o wy- 
ozekiw ać n a  nkońozenie rokow ań depu- 
taoyj kw otow ych, a w zględnie sk o n ­
sta tow anie  przew idyw anego zresztą, 
negatyw nego  iob rezu lta tu  i na  u stne 
obrady  ozłonków obu deputaoyj, z cze­
go w szystk iego  rów nież sejm ow i w obu 
izbach m usi być koniecznie zdana sp ra ­
wa. Nowy sejm  w m yśl u staw y  będzie 
w praw dzie m usiał w ybrać now ą depu- 
taoyę kwotow ą, alo ona zaoznie pracę 
od tego p u n k tu , na k tó rym  d o tychcza­
sowa nić rokow ań zerw ała.

Również sejm  obecny m usi byó re ­
p rezen tow any  n a  nroczyatera otw aroiu 
Żelaznej Bram y. Obeonie ju ż  n ie  m a 
zaprzeczeń  tw ierdzen iu , że rząd  nosi 
się z m yślą rozw iązan ia  sejm u, ty lko 
to  się spo tyka ze  stanow ezem  zanrze- 
ozeniem, jak o b y  rząd  obm yślił ju ż  j a ­
kiś ściśle określony te rm in  ka lendarzo ­
wy d la tego ak tu .

Co do rozw iązan ia  sejm u to na po­
s tanow ien ie  owo je d y n ie  ty lko  ta  oko­
liczność wpływ m iała, że p rzed  k o ń ­
cem kadenoyi n iem ożliw ą je s t  d lań 
rzeczą za ła tw ić  budżet i stos około 25 
przedłożeń, tw orzący o j  ekonom iozną 
ugodę z A ustryą i że tak  frakeya U- 
g rona jak  i stronnio tw o hr. A pponyi’e- 
go zupełn ie  jaw n ie  zd rad ziły  zam iar 
zastosow ania obstrukey i podczas u- 
chw alania ugody, a  ozęściowo naw et 
podczas obrad nad  budżetem . Gdy n o ­
w y sejm  zbierze się z końcem  lis to p a­
da, będzie jeg o  pierw szem  zadaniem  
dać zezw olenie n a  prow izoryum  b u ­
dżetow e, a dopiero potem  praw dopo­
dobnie p rzy s tąp i do rozp raw y  adre­
sowej.

Z obiegaj ;oyoh o tem  w szyptkiem  
pogłosek należy dw ie ty lko  rzeczy  w y­
b ierać i do nioh w agę p rzyw iązyw ać: 
że m ianow ioie te rm in  rozw iązan ia  sej 
m u jeszoze n ie  je s t  postanow iony i 
że to  woale n ie  w yklucza zam iaru  roz 
w iązan ia  go w najb liższym  ozasie i 
rozp isan ia  w yborów  rów nież w n a jry ­
chlejszym  term inie.

Ku Dardanellom.
Lwów d. 21 w rześnia.

Jen e ra ł Czicbaczew, szef j  eneralnego 
sztabu  odeskiego ok ręgu  w ojennego 
prosił P o rty  o pozw olenie z lu stro w a­
n ia  forfcyfikaoyj na o ieśm nie darda- 
nelskiej ; Po rta  zezw oliła, p rzydała  mu 
od siebie ad ju tan ta  i nad to  p rosiła  go, 
aDj zdał spraw ę o stan ie  i brake jb 
tych  fnrtyfikacyj. Dzisiaj dow iadujem y 
się, że te n  sam jen e ra ł baw iąc jak o b y  
na polow aniu z.-ekognoskował fo rtyfi- 
kaoye Bosforu od lą d u ; a  nadto , że 
am basador Ne id o  w konferow ał z Por- 
tą  i że n a  ty ch  konferenoyaoh był 
tak że  tu reck i m in ister m arynark i. W ia­
domo, że n a  wodach egejsk ioh  ju ż  
k rąży  n ie  eękadra, ale s ilna flo ta an­
g ielska, że R osya tw orzy  form alną 
eskadrę m orza Ś ródziem nego tudzież  
że Niem cy w ypraw iają  n a  te  wody 
cz te ry  ok rę ty  w ojenne. W edle o s ta t­
n ich wiadom ości W łochy w ysyłają  trz y  
ok rę ty  w ojenne do za tok i Beziki (n ie­
daleko D ardanelów ) i że F raneya, 
k tó ra  m a ju ż  pod w yspą M iiyleną trzy  
o k rę ty  w ojenne, jeszcze trz y  in n e  w y-

firaw ia tam  z Tulonu. O dwóch ma- 
ycb  austryack icb  sta tk ach  w ojennyoh 

tak że  przepom nieć się n ie  godzi.
W szystko to  ju ż  nam acalnie dow o­

dzi, że rokow ania m ocarstw  z P o rtą  
w chodzą w  jak iś  okres deoydujący — 
w  k tó ry m  jedno  ty lko  je s t  pew ne, że 
su łtan  w idząc się m niej więoej przez 
w szystk ich  opuszczonym , rzuci sie 
w objęcia najcięższego dotychczas 
w roga Turoyi, oaratu, aby swoje p ań ­
stw o ocalić od zaw alenia i że Rosya 
m u obętni j swoją pomoc ofiarowała, 
a  oraz bardzc praw dopodobnem  je s t  
doniesien ie  berlińsk iej Post, m ającej 
zdaw na s to su n k . z wysokiem i sferam i 
dyplom atyoznem i, że ju ż  is tn ie je  for­
m alne tu reoko  - ro sy jsk ie  przym ierze 
zaozepno-odporne, a n aw et są ju ż  za ­
w arte  um ow y na w ypadek, g dyby  kto 
zech iin ł sforsow ać D ardanelle i z dzia­
łam i okrętow em i w y stąp ić  pod Kon­
stan tynopol.

Z różnyob s tro n  odzyw ają się gło­
sy za zniesien iem  konw encyi londyń­
skiej z r. 1841 co do „cieśnin m or­
sk ich44 tj .  co do D ardanellów  i Bosfo­
ru , aby p aństw a europejsk ie  m ogły 
flotam i swem i pod K onstantynopolem  
dać ochronę swoim obyw atelom . W kon- 
w enoyi tej w ypow iedziano zasadę, że 
cieśn iny  te  nie są m orzem  otw artem , 
ty lko  tw orzą ozęść T urcy’, p rzyznano  
T urcy i praw o zam knięcia ty ch  cieśnin 
dla obcych okrętów  w ojennyoh i dla 
okrętów  transportow yob  tak  u rz ąd zo ­
nych , aoy m ogły  służyć w razie  wojny.

S u łtan  w zbran ia  się i obeonie 
dopuścić oba o k rę ty  w ojenne na  
w ody ty ch  cieśnin i m a do teg o

pra w o ; pew nem  atoli je s t, że m ocar­
stw a m ogłyby go ła tw o  zm usić do 
o tw arcia c ie śn in — tylko że wzajem ne 
zazdrość m ocarstw , a zw łaszcza An­
g lii i Rosy i tego  n ie dopuszcza. A n­
g lia  n ie  może soDie życzyć, aby sk u t­
kiem  o tw arcia  D ardanellów  d la w szy­
stk ich  okrętów  w ojennych  zam ieniło 
się Ś ródziem ne m orze w  jez io re  fran- 
cusko-rosy. skie, do czegoby n iezaw o­
dnie przyszło  w razie  o tw arcia p rzy  
s tępu  czarnom orskiej flocie rosyjskiej 
do m orza E gejsk iego . R osya znow u 
n igdy  n ie  dopomoże do tego, aby  an ­
gielski.- ok rę ty  w ojenne m ogły  każde­
go czasu buszow ać po C zarnem  m o­
rzu , k tó re  ona ju ż  w jezio ro  rosy jsk ie  
zam ieniła. Rosyi zależy n a  u trzym a 
nii i konw encyi londyńsk iej w  obec 

m y ch  m ocarstw  i p ragnąć  m oże ty l ­
ko, aby  je j pancern ikom  Tureya otw o­
rz y ła  drogę n a  m orze E gejskie.

N apoleon I. pcwie dz ia ł niegdyś, że 
posiadanie o ieśnin  pom iędzy Azyą a 
E uropą (nie samo posiadanie K onstan­
tynopola) oddałoby idącem u za zdoby- 
3zami p aństw u  panow anie nad  staryn 
św iatem .

w sam ej rzeczy, jeże lib y  flota ro­
sy jska m ogła bez przeszkody z C zar­
nego m orza przew alać się na  Ś ród­
ziem ne, urosłoby  s tąd  w ielk ie n ieb ez­
p ieczeństw o d la p ań stw  położonyoh 
nad drOdziemnem m orzem . W A ustry i 
też i w łoszecb woale się pod tym  
względem  nie łudzą, i ju ż  Cayour do­
b itn ie  to  podnosił. C harak te rystyczn ie  
przed kilkom a la ty  pow iedział rosy j­
ski m in ister skarbu  W itte : „P rzyczy­
ną w ojen z T ureyą było  to, że Rosya 
potrzebuje uzyskać wolność p rzepra­
w iania się przez D ardanelle. G dyby 
n ie  zam knięcie D ardanellów , n ie by ­
łoby n ig d y  w ojny  Rosy. z T ureyą.“ 
Jnścić zaraz dodał W it te : „wolnej że ­
g lu g i p rzez D ardanelle p ragn iem y nie- 
ty lko  d la  siebie w yłącznie, ale dla 
w szy stk icb .“ Ale że byłoby to  wręcz 
przeciw ne in teresom  rosy jsk im , więc 
co do tego  chyba n ik t W ittem u  n ie  u- 
w ierzy, jak o ż  rzeczą  pew ną je s t, że 
gdyby C arogród w padł w ręce  oaratu, 
oarat nie pozw oliłby flotom  w szystk ich  
m ocarstw  w olnej p rzep raw y  przez c ie­
śniny, aby  p rzy  sposobności Carogród 
zburzyły .

Kto p an u je  na w odach pod Kon­
stan tynopolem , ten  je s t  o raz panem  
jego , bo tak , ,»kby w ojskiem  za ją ł 
stolicę sułtanów . P o rta  n igdy  n ie  ze­
zw oli na  zn iesien ie  konw encyi z r. 
1841, k tó rej treść  ju ż  p rzed tem  obo­
w iązyw ała dlatego, że Turoya była 
w stan ie  nie dopuszczać przepraw y 

oboych flot p rzez D ardanelle, ja k  tego 
z w ielką dla siebie konfuzyą dośw iad- 
ozyła A nglia w r. 1770 i 1807, a więc 
w czasie, g dy  by ła  w szechw ładną 
w szystk ich  oceanów i m órz panią . Ale 
n ie ty lko  Porcie, bo całej E uropie z a ­
g rażałoby  n iebezp’ sezeństw em  zgrom a­
dzenie flot pod K onstantynopolem .

Do sk ładu  w szystk ich  eskadr, jak ie  
m ocarstw a ju ż  u tw o rzy ły  albo tw orzą 
na  wodach egejsk ich , należą n ie ty lko  
torpedow oe, k tórem i m ożna w ysadzać 
w pow ietrze o k rę ty  n ieprzy jacielsk ie , 
ale i kon trtorpedow ce, m ające w yła­
pyw ać zasadzone m iny podw odne i 
w ypuszczone to rpedy . Są to  w ięc p rzy ­
go tow ania n a  zupełną skalę w ojenną,

a naw et n a  sforsow anie D ardanellów , 
bronionych  n ie ty lko  arm atam i, ale i . 
m inam i — obliczone.

T^m ozasem  Rosya, k tó re j trak ta te m  
berliń sk im  z r. 1878 zabroniono budo-j 
wać flotę na C zarnem  m orzu, n ie ty lk o ; 
n iebaw em  w ym ogła zn iesien ie  tego 
zakazu, ale uzyskała od su łtan a  praw o 
w ysy łan ia  przez Bosfor i D ardanelle j 
traDSportowyoh okrętów  rosy jsk ie j flo- i 
ty  ochotnicze], budow anych tak , aby 
m ogły służyć na w ojnie, przew ożąoycb 
ciągle w ojsko i m ateryały  w ojenne z 
południow ej Rosyi do Azyi w schodniej, 
a nad to  stojących pod kom endą oficerów 
m arynark i w ojennej, w przew ażnej czę­
ści m ajtkam i w ojs 3 wy mi obsadzone. 
D okazała więo Rosya, że su łtan  fak ty ­
cznie i l a  niej złam ał konw encyę z r. 
1841 co do tak ich  okrętów , i m ocar-; 
stw a w yraźn ie  przeciw  tem u p ro testu  
n ie założyły, a rzeczą ju ż  pew ną j e s t , : 
że w raz ie  po trzeb y  pozwoli Rosy — 
i ty lk o  Rosyi — przepraw iać w ojenne 
tak że  o k rę ty  przez cieśniny, Ale taka  
po trzeba by łaby  ju ż  w ojną pow szechną.

K0RESP0NDEMCYF
B erlin  d. 19. w rześnia. 

(Kungres kobiecy).

W ystaw a przem ysłow a berlińska 
dostarczy ła sposobnośei do na jro zm a­
itszy ch  zgrom adzeń, zjazdów  i k o n ­
gresów . N ajciekaw szym  m iędzy tym i 
ostatn im i je s t  m oże kongres kobiecy, 
za .n icyow any  przez dw ie p rzew odnicz­
ki ru ch u  kobiecego w Niem czech pan ie  
L inę M orgenstern’ową i Minę C aner’ową.

Ruch kobiecy w  N iem czech rozw ija 
się w  trzeob  k ieru n k ach  : ekonom iez- j
nym , pedagogicznym  i po litycznym , j 
P ierw szy  z tyob  k ierunków  spo tężn ia ł 
znacznie w ostatn iob  czasach w Niem ­
czech zasługą niezliczonej liczby  s to ­
w arzyszeń kobiecyoh, k tó re  p ropagu ją  
ideę w yzysk iw ania ja k  najr; szechstron- 
n .ejszego tych  pól działalności ekono­
m icznej, k tó re  oddaw na pozostaw ionej 
były  kobietom , a u ła tw ia ją  zdobycie] 
d ia  kobiety  ty ch  dziedzin , na k tó rych- 
kob iety  by ły  ty lko  to lerow ane. Ponie- i 
waz N em ki, choć sen tym entalne, są 
u p arte , pedan tyczne i ja k  m ężow ie,; 
w robotaob  g run tow ne, n ie więo d z i- j 
wnego, że w gospodarstw  o dom owem  
i kraw iectw ie dam ski om za trzym ały  
n .e ty lko  w yłączność swojej pracy, ale 
naw et postaw iły  te  gałęzie p racy  na 
rów nym  poziom ie, ja k  m ężczyźni k ra ­
w iectw o m ęskie i gospodarstw o rolne. 
D w a najpo tężn ie jsze  zw iązki, działa­
jące  w pow yższym  k ieru n k n , m ają sie- j 
Izibę w B erlin ie i L ipsku, a po ca ­
łym  k ra ju  są rozrzucone tow arzystw a : 
d robniejsze, ale energiczne. ,

Z w iązk i te  g łów ną w agę k ład ą  na 
działa lność w k ie ru n k u  zapew nienia 
kobieoie n iezależności m ateryalnej i 
dobroby tu , ale n a tr ra ln ie  n ie m ogą 
z oka spuszczać i środków  w iodących 
do zam ożności tj. w ykszta łcen ia  za,wo 
dowego, a w dalszym  ciągu także w y­
kszta łcen ia  ogólnego. Na pierw szem  

| m iejscu postaw iono n a tu ra ln ie  żądanie 
i dopuszczenia k o b ie t do w yższych stu - 
dyów . S praw a ta  n ie  je s t u regulow aną 

! w N iem czech. Tam  rozm aite  państw a

różnym i się k ie ru ją  zasadam i wobec 
kobiet.

Podczas g dy  je d n e  zab ran ia ją  s ta ­
nowczo chodzić kobietom  na w szech­
nice, to inne od czasu do czasu, z ł a ­
ski dopuszczają i pan ie do w ykładów , 
z łaski, ale przecież dopuszczają. Tak 
np. sław nej m atem atyczce Soni Ko 
W alewskie’ udzie liła  s topn ia  dok tor - 
skirfgu w szechnica ge tyndzka . Mówiąc 
ogólnie, to  w Niem czech zaledw ie p ró ­
by by ły  dotychczas rów noupraw nien ia 
kobiet z m ężczyznam i pod w zględem  
d a r ia  im m ożności do nabycia w yż­
szych  stndyów . Choćby panna zdała  
egzam in  m atu ra lny , to  jed n ak  do ża ­
dnego u n iw ersy te tu  n ie  w ejdzie , chy ­
ba jak ąś  fu r tk ą , o tw artą  szczęśliw ym  
zbiegiem  okolicznośoi.

W Am eryce stn ie ją  p ry w e tn e  u n i­
w ersy te ty  i kolleg.a d la kob iet, u p o ­
sażone bardzo bogato , tak  ria ry ard  
U niversity  w C am bridge pod Bostonem , 
w szechnica bostońska. w  W orcester, 
Nowym  Yorku, Chioago, sław ny Cor- 
nell U niversity  w Itb ak a  w stan ie  n o ­
w ojorskim  i t. d.

W A nglii is tn ie ją  osobne un iw er­
sy te ty  d la kob iet w  O xfordzie i Cam­
bridge, a zw łaszcza tżydziały lek ar­
skie. Inne w szechnice pozw alają ko ­
bietom  słuchać w ykładów  i je d n e  
p rzy zn ają  im  stopn ie  akadem ickie, in ­
ne jaszcze  do tąd  odm aw iają.

W P ary żu  n a  tam te jsze j w szechni­
cy na  11 914 słucbaozów  było 343 ko­
b ie t p rzew ażn ie  lekarek  i filozofem 
W Szw ajoaryi w  r. 1894/5 było  im m a­
tryku low anych  słuchaczek n a  tam te j­
szych  un iw ersy te tach  600. W H elsing- 
forsie rów nież w zm ogła się i oiągle 
w zm aga frekw eneya kob iet n a  u n i­
w ersytecie. W R osyi za  A leksandra  II. 
erygow ano zakłady, w k tó ry ch  się k o ­
b ie ty  m ogły  kształoió un iw ersy tecko , 
za A leksandra III. pozam ykano je ,  
dopiero obecnie znow u wraoaj , one 
do życia.

Nakonieo pod w zględem  p o lity - 
eznyrr dążą kob iety  we w szystk ich  
k ra jach  do t e g o , aby zdolność ich 
rozrząd zan ia  w łasnym  m ajątk iem  nie 
by ła  bardziej ogran iczona, n iż  u  m ę­
żczyzn, aby m atk a  dostała rów ną w ła­
dzę nad  dzieckiem  ja k  ojciec i  aby 
u su rię to  z kodeksów  zasta rza łe  p rze ­
pisy, że kob ie ta  to  w tym , to  w  owym 
wy padku n ie  m oże świadozyó, n ie  m o­
że sam a rozstrzygać , n ie  m oże sam a 
decydować itd.

W różnych kra jaob  różnym  te  u si­
łow an ia  by ły  uw ieńczone skutk iem . 
W Am eryce np. w n iek tó ryoh  stanach 
tak a  p an u je  rów ność, że kob iety  m ogą 
być w ysokim i u rzędn ikam i i byó w y ­
b ierane n a  naczelne stanow iska.

Po raz  to  p ierw szy  m iędzynarodo­
w y kongres kobiet obradow ać będzie 
na  ziem i n iem ieckiej. Na poprzedn ich  
kongresach  w Londynie, P aryżu  itd . 
byw ały  zw ykle w y b itn ie jsze  p rzed sta­
w ic ie li1 ru ch u  w śród k o b ie t n iem ie ­
ckich, obecnie zaś p rzy jm u ją  u sie­
bie...

F aktem  je s t, iż zaproszen.j. do przy 
jęc ia  udziału  w kongresie  rozesłano 
do w szystk ich  w yb itn ie jszy  oh stow a­
rzyszeń  kob iet w k ra ju  i za gran  cą 
ja k  rów nież do więcej znanych  dz ia­
łaczek  na w szystk ich  polach praoy za ­
wodowej, w iedzy i sztuki.

m m m
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B E R D Y S Z A .

[(Ciąg dalszy.)
S taruszek  lub ił grom adzić koło sie­

b ie p łóoienne kadetów  m u ndurk i z 
ozerwonem i epoletam i, n ad  k tórem i 
w znosiły  się p y za te  tw arzyczk i, a w 
n ieb  oczy szeroko ciekaw ością roz- 
wart® W njaszek s ta ł pośrodku, w 
sw oim  starym  m undurze, k tó ry  go 
ściskał za gard ło  — i m arszeząo się, 
g łosem  m ocnym  i uryw anym , ja k  przed 
frontem , opow: adał im  o Borodinie, 
a lbo  o spalen i ii Moskwy A g dy  ̂  to 
m ówił, b łyszczały m u w oezaoh : i 
gn iew  i odwaga i zaciekłość i nieda- 
row ana uraza.

— W ysiekli go pod W aterloo! 
doda —ał n a  końon każdego opow iada­
n ia , s trzyżąc w ąsikam i. A m ów ił to 
z tak ien  zacięciem, że  wy^az Watef» 
loo , w ym aw iany p rzez dw a t  i k ilka 
o, s taw ał się w jego  ustaob  niem al 
p rzekleństw em , czem ś ja k  „Ceort po- 
oieri I“

Malcy uśm ieohali się... ale w rażenie 
b] lo w ielkie i n iejeden  z n ieb  m yślał

S-tem  długo j  ogrom nych śniegach 
w unastego roku, po k tó ry ch  eiągnę- 

i V w rozsypoe grom ądy żołnierzy-u- 
p iorów .

Czasem, g dy  staruszek  skończył 
sw oją gaw ędę, zawsze ty m  sam ym  
okrzykiem , odzyw ał się k tó ryś z m łod­

szych oficerów i opow iadał o dziw nym  
w ypadku, k tó ry  go spo tkał pod O stro­
łęką, o n ieprzy jacie lu  zab itym  w b r a ­
ku  innej b ron i o łow ianą m anierką, 
w iszącą ua k  proca na  sznurku . Po nim 
zab ie ra ł głos drug i trzec i i w szczy­
n a ła  się dyspu ta , bo w ielu  z n ieb pa­
m iętało  te  dzieje.

Andrej p rzysłuch iw ał się rozm ow ie 
i p ierw szy  ra z  w żyoiu słyszał nazw ę 
m iejscow ości: „G rochów 14, nazw isko
człow ieka „Cbłopieki", albo dw a dzi­
w nie brzm iące w y razy : „sz tu rm  VVar- 
szaw y“.

S zturm  W arszaw y 1 Co za w span ia­
ły  obraz. Jak  go m alow ał w swem  
opow iadaniu pu łkow nik ! Ogrom ne w a­
ły  osypującej się ziem i, z k tó re j s te r­
czały  kosze i poprzew racane law ety. 
Na w ałach i pod w ałam i m row iska 
uzbro jonych  lu d z i ; w pow ietrzu  pył, 
dym y Tłum żoL  erzy  u  dołu form uje 
się, sta je , ru sza  do ^uaku ; bębny 
§ r ,z , słychać kom endę; zdaleka 
n p d jp p i i lasów  ukazu ją  się ooraz 
n °we_ s z e n g i  p iecho ty  i jazdy , ja k  
w ąskie ozarne paski. A w m ieście 
dzw ony biją, coś k o tłu je  i d u d n i i 
huozy po ulicaoh. H u rra ! p iechota 
idzie, w dziera się n a  wały. O dparta. 
W raca znowu. Jeszcze w raoa. Ju ż  je s t  
n a  wałaoh. D ziała um ilkły... w idaó, że 
coś się w aży, że ooś się chw ieje, j e ­
szoze chwila... i „n asi“ przem ogli. 
W rozsypkę idą ci, co m iasta  bronili. 
W arszaw a zdobyta...

Pułkow nik  końozył opow iadanie 
s to jąc ; b ra ł się pod boki i rozg lądał 
się dokoła, ażeby zobaczyć, ja k ie  w ra 
żenie w yw ołał

O g ro m n e!
Maloy k ręcili się koło n iego i p ro ­

sili, żeby  im  opow iedział ooś jeszcze, 
s ta rs i kadeci zaczynali dyspu ty . A A n­
drzej słuoLał... słuchał wo ąż daw no 
skończonego opow iadania, m yśląc w 
duchu, że może i on tak  będzie k ie ­
dyś wołał ze szpadą w ręku  n a  w- 
łaoh zdobyw anego m ia s ta : N ap rzó d ! 
m a rs z !

Czas leciał, przeleoiały  w ięc i te  
la ta  i b y ły  ju ż  tak  daleko, że Andrej 
S tanisław ow icz m yślał 'e raz  o ów cze­
snym  A ndruszy, ak ja k  się  m yśli o 
kim ś drugim , choć b lisk im  — z pew nem , 
n iem al ojoowskiem w zruszeniem . Za 
ozynało się życie nowe, k tó re  miało 
trw aó ju ż  zawsze, do końoa, — dosyć 
szerokie, ażeby n ic  u g n ia tać  i dość 
zw ięzłe, ażeby kierow ać ty m i, co niem  
żyją.

W tem  w łaśnie tk w i urok w ojsko­
wego żyoia.

Nie znać zak rę tó w  i rozdroży , na 
k tó ryoh  m y zw ykli śm ierte ln icy  trac i­
m y ty le  czasu  i woli i sił. Iśó p rostą  
drogą, w zw artym  szeregu, w  którym  
wola i p rzek o n ał Le łąozy się w jak ieś 
jedno  ogrom ne przekonanie, przyśw ie­
cające w szystk im . I  rzecz dziw na, na- 
leżąo do tyoh, co walozą, być- w olnym  
od najoięższej, n ° ’b ru ta ln ie jsze j, najo ­
hydniejszej w alki — o byt.

Z tej epoki życia pozostały  Andre 
jo w i w spom nienia w łóczęgi po w szyst­
k ich  dzielnieaoh Rosyi, poczynająo od 
północnych gub ern ij.

P rzebyw ał n ieraz  z oddziałem  swo­
im  ogrom ne jo d ło w e lasy  pe łn e  m ro­
ku, śpiew ająoe ooiężałym i gałęźm  j a ­
kąś p i“śń uroozystą , zaczę tą  p rzed  ty  
siącam i lat. Czasem pom iędzy pniam  
ukazyw ał się leśni m ieszkańcy , p a ­
trzący  ze zdziw ieniem  i ta k  w słe o b a ­

n i w w ielk: szm er lasów , że zdaw ali 
się niesłyszbó n ie  rozum ieć p y tań , 
k tó re im staw iali żo łn ierze. D nie całe 
c iągnęły  się i o iągnęły  lasy... ty lko j 
lasy. W ychodzono nareszcie na  skraj 
puszczy, n a  jak ąś  w ielką ró w n in ę ,' 
w śród k tó re j leżało m iasteczko - e e l ( 
pochodu W net rozlegał się gw ar, k tó - ; 
i y n ie  odzyw ał się w borze, ja k b y ' 
p rzez  szacunek d la skupienia, ja k ie  
las duszy narzuca. Zsiadano z k o n i , ' 
o tw ierano drzw i stęch łych  dom ków i; 
u rządzano  popas, k tó ry  trw a ł n iek iedy  
dwa, trzy  lata.

Cóż rob ili w ów czas oficerowie, od­
daleni o p ięćset W iorst od najb liższe j 
kolei, a o p ięćdziesiąt od poczty? Nie 
rob ili zd a je  się n ic — ale czasem  by­
wało wesoło. Rano trochę ówiozeń i 
m usztry , w ieczorem  w śród ozarnego 
m iasteczka św ieciły się okna tra k ty -  
je rn i ,  a w tra k ty je rn i brzęozały  b n te lk i 
i po trąoały  się kule bilardow e. Nieraz 
całem i godzinam i p rzesiadyw ano u  j e ­
dnego z kolegów , paląc fa jk i. P rzez 
oały ten ozas n ik t słow a n ie  przem ó­
w ił, a  jed n ak  n ik t się n ie  nudził. L u ­
dzie ci tak  przyw ykli do nudów , że 
ju ż  ich  n ie  odozuwali. N ik t też  z n ich  
n ie  m iał k siążek ; co najw yżej poży­
czano sobie ja k iś  odarty  rom ans, tłó  
m aezony z franouskiego  i każa z 
••zytająoycb u tożsam iał się z jeg o  bo­
haterem , h rab ią  de S ain t-M arte l, k tó ­
rem u zazdrośoił aw an tu r, pow odzenia 
u kob iet i tej bezdennej m elanobolii, 
z k tó rą  był bardzo  nieszczęśliw ym , a 
p rzy tem  — zajm ującym . O rom ansie 
tym  prow adzono n ieraz  d ługie, p o w ta­
rzane rozm ow y, ja k  zw ykle pom iędzy 
ludźm i, k tó rzy  mało ozy tu ją . Pozatem  
ro z ry w ały  n iek iedy  k a r ty , czasem

sprzeczka, najczęściej fajka, zaw sze 
koleżeństw o — bo is tn ie je  ono w śród 
rosy jsk ich  oficerów.

niż k to  in n y  spo tyka człow ieka ró w ­
nego sobie stan o w isk iem ; w iększość 
tw orzy  d ług i szereg, podzielony  na

Zaznaczyć tu  m uszę, że m y Pola-1 stopnie coraz n iższe i n iż sz e ; owe 
oy, sądząo po egzem plarzach  w idyw a- form y są zapew ne tego  rezu lta tem , 
nyen  w Królestw ie, m am y zw ykle Czasem pod pozoram i f^yrafinowan >j 
bardzo  b łędne w yobrażenie o to w a - ' grzeczności k ry je  się fał. z  i obłnda. 
rzysk ich  s to sunkach  m iędzy R osyana- * Czasen — słow iańska życzliwość, 
m i. N azyw am y ich A zyatam i, g dy  w ła - ! ; ^  la t k ilk a  po o trzy m an iu  epole- 
śn ie  A zyaci posiadają  nader skom -j f ° w i zaszodł w życiu A ndreja  w ażny 
p likow any cerem oniał grzeczności. O- i w ypadek, „w ielkie m anew ry", 
tóż  życie ro sy jsk ie  ta k  je s t  złożonem , j Zgrom adzono w ojsko pod lasem , na  
ty le  is tn ie je  tam  różnic p o ch o d zen ia ,] rozleg łej rów nin ie i podzielono na 
m ają tk u , stanu , ran g i, a  p rzy tem  o a łe : dw a oddziały  k tó re  m iały  się naw za- 
społeozeństw o je s t  tak  na  wskróś de | j em  zw alczać. Jeden  z rr>-b oddziałów , 
m okratyoznem  i tak  zaw sze porusza na pam iątkę niedaw nej k lęsk i, nazw a- 
się w spólnie, r. zem, iż s tosunk i by ły- n0 francuskim  i dow ódzcy postanow ili 
by  niem ożliw e, gdyby  nie is tn ia ł bar- p la to n iczn j odw et, w ypiera jąc
dzo ścisły  kodeks ś w ia to w y — i ży o ia ' „ fran cu zó w " do  ̂ isu. Przez ja ły  dzień 
rosy jsk iego  n ie  u jm ow ał w k a rb y .; zw ijano i rozw ijano  sk rzyd ła , po polu 
Spojrzy jm y. Oto dwóch urzędn ików  j p rze la tyw ał4 ad ju tanc i, roznosząc roz- 
w ita  się n a  ulicy. L udzie ci z odle kazy, w reszcie  pod wieozór m ożna 
głości k ilkudziesięciu  krok  iw  o b ser-jb y ło  sauważyó, że 3ały fro n t n iep rzy - 
wowali siebie n ieznacznie i row ne jacie lsk i pod strza łam i a r ty le ry i z&czął 
oześnie do lunęli ozapek N astępu je , "'i? chw iać i co^ac

i  ■ • i _______ T)«  P n o łi/M iIm  n /- \lqzdejm ow anie rękaw ’ozeK, gdyż Ro- 
syanie p odąją  sobie ręce nagie. Po za­
m ienien iu  k ilk u  w stępnych p y tań  o

Pośrodku pola, otoczony sztabem  
s ta ł n a  koniu  W ielki Książe, m ężczy­
zn a  słuszny  i b lady, p a trzący  na  m a-

zdrow ie rodziny , zaw iązuje się ro z m o - 111 ;w ry  z w iuocznem  zadowc suiem,
w a pe łna  ty ch  s końcow ych : das, niets, 
k tó re  oznaczają  skrócone sudar — pan  
i k tó re są grzecznośc.ą  W czasie ro ­
zm ow y in te rlo k u to rzy  s ta ra ją  się n a ­
dać swym tw arzom  i głosom  w yraz 
p rzy jem ny  i za in teresow ania, aż do 
p rzesady  L udzie oj są ra n g i rów nej, 
ale w życiu  — stykąiao  się z w yższy ­
m i i n iiszy m i od siebie, p rzyw yk li 
uw ażać n a  każdy  gest, n a  każdą  in- 
tonaoyę, n a  k ażdy  w yraz tw arzy , aże­
by d rug .m  n ie uchybić - ażeby im sa -! 
m ym  n ie  uohyb ono. R osyanin rzadziej ’

gdyż dzięki jeg o  pom ysłow i udało się 
nareszcie  pobić n ieprzyjao iela . Lubił 
on p rzy tem  m anew ry, gdyż w iz ia ł 
w n ieb  k ilkanaśc ie  ty sięcy  ludzi od- 
danyen n a  sw oje usługi. H uk arm at 
roz legał się bezustan i ie i w śród b ia ­
łych  kłębów  dym u w idaó oyło od _za- 
su do czasu szereg i „Francuzów 44, k tó ­
rzy  pow oli łam iąc się, w ty ł u s tęp o ­
wali

(C. d. n.)
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Kongres trw ać m a siedm  dni — od 

d. 20. do 26. bm.
W sobotą 19. bm. o godz. 71/* w ie­

czorem  zebrały  się uczestn iczk i k on­
g resu  w salonach „Englisches H aus" 
na  M ohrenstrasse 49, gdzie nastąp iło  
ogólne zapoznanie się i pow itan ie 
p rzez p ierw szą przew odniczącą kom i­
te tu  berlińsk iego  p. L iną M orgenster- 
nową, redak torką Deutsche Hausfrauen 
Zeitung.

W niedzie lą  20 bm. o godzinie 11 
rano  nastąp i w w ielk iej sali ra tu szo ­
wej urządow e otw arcie kongresu . P. 
M inna C anerow a z B erlina w ygłosi 
odczy t: „O m iądzynarodow em  znacze­
n iu  kw esty i kobiecej.“ N astępnie dele­
g a tk i z poszczególnych k ra jów  zdaw ać 
bądą spraw ą z rozw oju ruchu  kob iece­
go w sw ych stronach.

W poniedzia łek  21 bm. p rzed  po­
łudniem  kongres będzie obradow ał o 
ochronkach dla dzieci, ogródkach i na 
uozaniu początkow em , po połudn iu  zaś 
o w ychow aniu panien, k szta łcen iu  na- 
uozycielek i szkołach zaw odowych.

We w torek  22 bm. — o gim na- 
syach żeńskich  i studyach  un iw ersy ­
teckich.

We środą 23 bm. — o w spółu­
dziale kob ie t w hand lu , przem yśle, r z e ­
m iosłach.

We czw artek  24 bm. — o pielęgno 
w aniu  chorych, u rządzen iach  d obro ­
czynnych i e tyce kobiec j.

W p ią tek  25 bm. — o pracy spo­
łecznej i o stanow isku  praw nem  ko­
biet.

W sobotą 26 b m ., — o w spółu­
dziale k o b ie t w sztuce, nauce, lite ra ­
tu rze .

Ogółem  zapow iedziano ośm dziesiąt 
k ilka  odczytów . Pom iędzy innem i p rze ­
m aw iać bądą następu jące P o lk i:

Profesorow a B ujw idow a z Krakowa: 
„O studyach  un iw ersy teck ich  Polek", 
dr. fil. Zofia D aszyńska: „O nadm ier­
nej liczbie kobiet w stosunku  do m ęż­
czyzn", dr. med. Teodora z Kosmow- 
skioh K rajew ska, rodem  z W arszawy, 
a  zajm ująca obecnie urzędow ą posadą 
lekarza  w B oni: „O prak tyce lek a r­
sk iej", p. R einschm idt - Koczalska ze 
Lwowa; „O znaczeniu  reform y gospo 
darstw a dom ow ego i przem ysłow ego 
kobiet".

O brady toczyć się bądą w ję z y k a c h : 
niem ieckim , angielskim , francuskim  i 
włoskim .

Oprócz urzędow ych posiedzeń kon 
gresu , k tó re  m ają trw ać codziennie nie 
dłużej ja k  cz tery  godziny, uczestn i 
czki zbiorow o zw iedzać będą w ystaw y: 
przem ysłow ą i sz tu k  p ięknych, insty- 
tucye hum anitarne , głów ną szkołą fre- 
blow ską, szkołą służących w M arienfel- 
dzie pod B erlinem  itd.

M iędzy nazw iskam i re fe ren tek  wy 
m ienia p rog ram  następu jące więcej 
z n a n e : p. M aryę S tr i t t ’ową z Drezna, 
H erm iną P reuschen’ową i dr. Katarzy­
nę Sćhirm aeherow ą, z Ameryki dele 
g a tk ę  W om an’s m edical college o f P6un- 
sy lvania dr. med. pnę L id ię  Rabinn 
w iczów nę, k tó ra  będzie mówiła o stu 
dyum  m edycznem  kobiet, z Gabrowa 
w B ułgary i dr. med. pną L even ton’o 
wnę, k tó ra  w ypow ie rzecz o lekarkach 
bułgarsk ich , p. B raun’owę z dom u G i­
życką, k tó ra  m ów ić będzie na tem at 
położenia robotnic, dctto resę  Mary 
M ontessori z Rzym u, k tó ra  przedstaw i 
s ta ty s ty k ę  płac robotn ic  — i m nóstw o 
Niemek. N aw et z Arm enii zgłosiła się 
do udziału  lekarka dr. med. p. Melik- 
B eglarjano z Tyflisu.

W ogóle udział b io rą  w kongresie: 
Am eryka, Anglia. Dania, Armenia, 
Niemcy, A ustrya, F rancya, F in  andya, 
H olandya, W łochy, Persya, P ortugalia  
S zw ecy a , a w niem ałej m ierz6 i

kach produkcy i ich do zby tu  w scho­
dniego.

Kiedy w odnośnym  przem yśle za ­
częto usku teczn iać  w yroby zastosow a­
ne do g u stu  i w ym agań ludności w scho­
dniej, w ów czas i w um ysłach tychże 
w ykszta łconych  w E uropie Ormian, 
zw olenników  k u ltu ry  europejskiej, po­
częła coraz częściej gościć i rozw ijać 
się m yśl: „czyż tego sam ego co euro­
pejczycy m y O rm ianie n ie m ożem y 
robić, czyż nam  odw iecznym  o rjen ta - 
listom , znającym  W schód do szpiku 
kości n ie ła tw iej to się udać pow inno?" 
I nastąp iło  jeś li n ie zbliżenie się mło­
dej A rm enii do S tare j, dotychczaso­
wych zw olenników  im portu  europej­
skiego do producentów  orm iańskich, 
to pow stanie s to sunku  nowego. Gdy 
następnie w polityce ekonom icznej 
stanow czą w ziął przew agę system  p ro ­
tekcy jny  i cały szereg  ceł ochronnych 
w yraźnie w skazyw ał dążność jednego  
za drugiem  państw  europejsk ich  do 
zam urow ania własnej' p rodukcyi, w 
czem O rm ianie w idzieli coraz w y ra­
źniejsze k o n tu ry  m uru  chińskiego, a 
jednocześn ie  z d ru g i-j strony  mimo 
te j ekskluzyw ności coraz bardziej 
w zm agającą się dążność tych m ocarstw  
rzucen ia nadm iaru  produkcyi swojej 
na ry n k i w schodnie, — w tychże um y­
słach m łodej Arm enii, ju ż  stanow czo 
w ykształconej na  m odły idei europej-

nio do czyn ien ia z osobistośoią ta k i  Subw encye i pożyczk i na drogi 
n iesym patyczną, j a k  ów pan, k tó ry  d o -j powiatowe. Z kredytu wyznaczonego przez 
tyohczas z n ieogran iczoną sam owolą Sejm do dyspozycyi Wydziału krajowego na
losam i „B anku“ kierow ał. A tego w ła­
śnie było m u potrzeba, ażeby mógł 
bez żadnej przeszkody b iednych  chło­
pów bałam ucić I K orzystał z tej sw o­
body  do w o li ! Szkoda tylko, że z m niej 
pom yślnym  rezu lta tem  finansow ym . 
M ianowicie doprow adził on zak ład  w 
bardzo k ró tk im  czasie do tego stanu , 
źe na  m iejscu odstręczy ł od niego 
w szystk ich  poważny ch ludzi, spowo 
dow ał zam knięcie k red y tu  „Bankow i 
ch rześc ijańsk iem u“ we w szystk ich  in- 
sty tucyach, naw et najbardziej źyczli 
wie dla celów je g o  działan ia usposo­
bionych, ściągnął nań  skarg i i p ro te ­
s ty  w ierzycieli — jednem  słowem  po­
staw ił go nad brzegiem  upadku i kom 
prom itacyi.

Rachunkow o rzecz biorąc, sanacya 
Banku chrześcijańsk iego  w Kosowie 
nie p rzedstaw ia zb y t w ielkich tru d n o  
ści, p rzy  odrobin ie w yrozum iałości ze 
strony  jeg o  w ierzycieli, zw łaszcza, iż 
w szystk ie  jeg o  obro ty  zam ykają się 
w bardzo skrom nych cyfrach. N iejedno 
z T ow arzystw  zaliczkowych, k tó re  pó­
źniej rozw inęły  się potężnie, p rzecho­
dziło o w b le  groźnie jsze przesilenia.

rok 1896 w sumie 370.000 zł. na subwen 
cyonowanie budowy dróg powiatowych i 
gminnych, przyznał wydział krajowy nastę­
pujące dalsze bezzwrotne zasiłki: Wydzia­
łowi pow. w Kałuszu, na budowę drogi Ka- 
łusz-Kopanka 1600 zł. Wydziałowi pow. w 
Brodach na budowę drogi Brody-Załoźce- 
Tarnopoł 8000 zł. Wydziałowi pow. w Wie­
liczce, na budowę drogi Wieliczka-Świątniki 
3000 zł. Wydziałowi pow. w Nadwórnej, na 
budowę drogi Nadwórna-Markowce 2000 zł. 
Wydziałowi pow. w Chrzanowie, na budo­
wę drogi Płaza-Obłazy 3000 zł. Wydziałowi 
pow. Przemyślanach, na budowę drogi Du- 
saDÓw-Korzelice 2(JOO zł. Wydziałowi pow. 
w Rudkach, na budowę drogi Komarno- 
Gródek 1200 zł. Wydziałowi pow. w Zale­
szczykach, na budowę drogi Koszyłowce-Ba- 
zar 2000 zł. Wydziałowi pow. w Bóbrce, 
na budowę drogi Bryńce-Choderkowce 1000 
zł. Wydziałowi pow. w Turce Tnrka-Czarna 
5000 zł. Wydziałowi pow. Łańcucie, na bu­
dowę drogi Przeworsk-Markowa 2000 zł. 
Wydziałowi pow. w Kosowie na drogi 4000 
zł. Wydziałowi pow. w Dobromilu, na bu­
dowę drogi Krościenko-Kuźmina 2000 zł., 
na drogę Bilcza-Hnilcze 1000 zł. Wydzia­
łowi pow. w Cieszanowie, na budowę drogi

Jeżeli zaś dopuszczonoby dziś do Lubaczów-Hruszów 3000 zł, Wydziałowi 
upadku Banku chrześcijańskiego w Ko-1 pow. w Herodence, na budowę drogi Nie- 
sowie, Jo w tam tejszej i tak  ju ż  bar-j  zwiska-Obertyn 4000 zł.; nadto przyznał wy- 

!dzo zacofanej okolicy, u trudn iłoby  t o : dział krajowy pożyczkę w kwocie 15000 zł.sk ich  — m igotać poczęła natu ralnem  
następstw em  m yśl M onroego : W schód Ina d ługi czas w szelaką akeyę, zm ie-. Wydziałowi pow. w Świątynie przyznano 
dla W schodu, obok d rug iej, co p ra w d a ,: rzającą  do uzdrow ienia k red y tu  wło- j 3000 zł. pożyczki na cele drogowe. Wy- 
cokolw iek sprzecznej z pierw szą, ale ściańskiego, . a nad to  tę  grom adę w ło -! działowi pow. w Mościskach przyrzeczono u- 
znów logicznej ze stanow iska fak tów  j ścian, k tó rzy  w dobrej w ierze skupili j dzielić w r. 1897 na drogę hordyńsko- 
eu ropejsk ich  : A rm enia dla A rm enii, i się p rzy  „Banku chrześcijańsk im " ufni Samborską subwencyę w kwocie 8000 zł. 

Ależ m yśl taka s ta je  w sprzeczno- w dobry  cel jego  założenia, naraziłoby | O podróży m in istra  roln ictw a hr.
* - / “ i  * TT' ^    f i  a  .  J  «  l  L_! .  * u  1 — -.    —    ̂ I  i  . E a  Ty. .  L   : ~r -   _ a  _ -ści z in teresam i A rm enii i Europy, — jto na do tk liw e nieprzyjem ności, za-jLedebura po Bukowinie donoszą z Czernio- 

tej Arm enii, k tó ra  dotychczas opierała czem poszłoby rozczarow anie i znie- wiec w dalszym ciągu: Z Frassina udał się 
by t swój na  uniw ersalizm ie i pośre- chęcenie do jak ie jko lw iek  w sp ó ln e j, hr. Ledebur do miejsca kąpielowego Dorna-
dnictw ie, i tej E uropy, k tóra w po trze- pracy  z in teligenoyą. - - 3 ’ ------

Jak im  więc ten  zak ład  je s t, to je s t 
— ale po trzeba go ratow ać, i działal-

baoh  p o lity c z n y c h  i  ekono m iczn y ch  
m og ła  b y ła  chcieć  o p rzeć  się n a  ż y ­
w iole s ta ły m  a p o stęp o w y m  p rz y  li- 
k w id aey i T uroy i ?

Jan Grzegorzewski.

Bank chrześcijański

Watry, gdzie bardzo mu się podobały nowe 
urządzenia łazienek, dokonane przez dyre- 
kcyę funduszu religijnego. Główną zasługę

popchnęły pacyentkę do targnięcia się na 
własne życie. Pogotowie stacyi ratunkowej w 
czas jeszcze nieszczęśliwej udzieliło pomocy, to 
też z otrucia nie grozi jej życiu niebezpie­
czeństwo.

W spraw ie cyrkow ej odbył wczoraj 
magistrat pod przewodnictwem prezydenta 
miasta p. Małachowskiego posiedzenie, na 
którem wzięto pod rozwagę wniesione w so­
botę przedstawienie dra Salomona Bunda 
przeciw zezwoleniu na budowę cyrku. Po 
wyczerpującej dyskusyi i wysłuchaniu opinii 
zastępcy naczelnika urzędu budowniczego i 
naczelnika straży ogniowej, uchwalono jedno­
myślnie przedstawienia nie nwzględnid. Pan 
Bund wniósł rekurs do wyższych władz.

Na ty fa s  brzuszny zachorowały w ży­
dowskiej części Lwowa w kamienicy pod 1. 
41 przy ul. Słonecznej 4 osoby. Fizykat 
miejski zarządził natychmiast wszystko, aby 
umniejszyć możliwość rozszerzenia się tej 
groźnej choroby.

Samobójstwa w  arm ii. Kapral 22 
pp. w Czerniowcach, Otton Rischner odebrał 
sobie życie, otruwszy się rozczynem fosforu.

7.600 różnorodnych  próśb wręczono 
cesarzowi w czasie przejazdów z Lipowic do 
Przemyśla i po okolicy. W czterech ogro 
mnych kufrach zawieziono ten stos suplik do 
Wiednia, gdzie zostaną rozdzielone i rożnym 
ministerstwom tudzież władzom oddane do 
załatwienia.

K rwawe zakończenie dnia sądne­
go miało miejsce we czwartek, 17. b. m. 
w Czerniowcach wieczorem w synagodze or­
todoksyjnej. Korzystając z chwilowej przerwy 
w nabożeństwie mrowie pobożnych chasydów 
wysypało się z bóżnicy na ulicę, aby świe­
żego zaczerpnąć powietrza. Pomiędzy pobo­
żnymi znajdowali się także trzej bracia Hus- 
sel, trudniący się stręczeniem dziewcząt, co 
jednakże nie przeszkadzałoby im uohodzić za 
porządnych kupców, gdyby me okoliczność, 
iż jeden z szanownych braci postąpił sobie 
niehonorowo. Zaręczył się był bowiem z cór­
ką pewnego chasyda i następnie, bez słusznej

w Rossowie.
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nośo jeg o  n a  w łaściw e to ry  w prow a-i około podniesienia tych łazienek położył dy- przyczyny, haniebnie ją porzucił. Spacerując
dzic. j t°r omen radca p. Wisłocki, za co zje-? dokoła świątyni, gromadki pobożnycn na wi-

Dla tej m yśli starałem  się z jed n a ć , ooał sobie uznanie ministra. Hr. Ledebnr: dok Husslów wszczęły rozmowę o tym wła- 
wpływ ow e osobistości tam tejszej oko-^godził się, aby główne źródło nazwano od śnie postepku, a że po całodziennym poście
licy — bez w zględu na  stronn ictw a, Jjego imienia „źródłem Jana" i przyrzekł za- naród był głodny, więc zły, — przeto tu i
do k tó rych  należą, lub  ich s tan o w isk o , Wadowi poparcie rządu. Zwiedzano następnie ówdzie dawało się słyszeć WyzywająCe prze-

| społeczne. Mówiłem więc z m arszał- j kopalnie manganu w Eisenthalu, oraz ko- - - -
kiem  pow iatow ym , starostą , naczelni- f palnie rudy w Jakobenach. Stąd udał się 
kiem  sądu, no taryuszem , z dwoma | minister do Radowiec, gdzie zwiedzał wzo-

Polska.

Z
VIII.

W spom niałem  o tem , jak o  w p ierw ­
szych zaraz chw ilach p rzew ro tu  han  
dlowego w stosunkach  E uropy  ze 
W schodem w XIX w ieku, O rm ianie 
ocknęli się w  kolizyi z sobą sam y m i: 
ja k o  kupcy  p rodukc ja  europejsk ie j i 
jak o  producenci w łasnych wyrobów . 
Ju ż  wówczas zaczął falow ać w Arm e­
nii i sąsiednich w ielkich cen trach  ż y ­
cia orm iańskiego (jak w Tyflisie, Kon­
stan tynopo lu , Sm yrnie) zastęp  ludzi 
przeciw nych im portow i europejskiem u, 
a  z nim  w pływ om  europejsk im . Lecz 
w pływ y te  coraz rosły  i w zm agały  się 
jednocześn ie  drogą postępu  i w siąka­
n ia idei europejsk ich  w społeczeństw a 
n a jb a rd z ie j oddalone od cen trum  
E uropy, począw szy od w ojen napo le­
ońskich, pow staw ania szkół eu ro p e j­
skich w K onstan tynopolu  i częstszego 
śc ieran ia się z m iejscow ą ludnością 
różnego w ychodźctw a — przym usow e­
go i dobrow olnego, politycznego, eko­
nom icznego, naukow ego i tu ry s ty czn e­
go. N ieraz zdarzało  się ooraz częściej, 
że syn  zam ożnego ju ż  n ie ty lko  ku 
poa, ale w łaściciela n. p. w arsz ta tu  
kobierców , p rzeciw nika k u ltu ry  euro­
pejsk ie j udaw ał się do lyceum  k rym ­
skiego, stam bulskiego, a  bodaj w in te ­
resach  handlow ych do T ryestu , P a ry ­
ża i L ondynu  i  pow racał stam tąd  po 
europejsku  ubrany , z europejskim i 
naw yknien iam i i poglądam i. W krótce 
całe zastęp y  m łodych ludzi wyohodzi- 
ły  ze szkół eu ropejsk ich  tu  po euro­
pe jsk u  u rządzonych  z w ykszta łceniem  
i pojęciem  europejsk im i. W pływ euro­
p ejsk i co raz  bardzie j się rozgaszczał, 
w raz pojęciam i, to ru jąc  drogę pro- 
dukoyi ekonom icznej europejsk ie j, 
p rzy tłu m ia jąc  p rzem ysł m iejscow y, a 
pop iera jąc  to  kupiectw o orm iańskie, 
k tó re  ciągnęło  zysk i z im portu  euro­
pejskiego.

Ale tenże europeizm  ryohło sprow a­
d ził in n e  następstw a w m iarę zm ian  
dobroczynnych  w po lityce  ekonom i­
cznej państw eu ropejsk ich  i  w  stosun-

L w ów  d. 21. w rześnia.
W tym  tygodniu  w ybiera się do 

Kosowa n a  lu stracy ę  b iu ra  tam tejszej

księżam i gr. k., k ilku innem i w ybi- 
tn iejszem i osobistościam i itd ., i w szy ­
scy ci panow ie uznaw ali za potrzebno 
i m ożliw e uratow anie „Banku chrze­
ścijańskiego", lecz pod w arunkiem , je ­

rowy zakład stadniny wojskowej.
Radowce zwiedzał minister w towarzy­

stwie krajowej komisyi dla spraw chowu

kleństwo pod adresem wiarołomnego narze­
czonego. Na zaczepkę nie zostali dłnźni od­
powiedzi Husslowie i powstał naraz krzyk, 
czapki futrzane podleciały w powietrze, gru­
be księgi modlitewne furczały, jak bomby, 
nad głowami i zawrzała bójka na dobre i

koni hr. Hardegga i bar. Romaszkana. N a - j Osaczeni ze wszech stron Husslowie walezy-
 o -   -------- r - ~     — > j -  f r ^ j 16 z?” ^ zono stadninę we W ładyce, w jj; j afc i Wy } a stanęli jeszcze po ich stronie

Rady pow iatow ej m arszałek  krajow y, jź e '1 u sun iętym  zostanie dotyohozaso- Hardeggthalu oraz jarmark na konie w Ra-'M ayer Rosenblatt i Fejbisz Singer koledzy 
h r. S tan isław  Badeni. K orzystając z te j d y rek to r k ieru jący  zakładem . : Jowcaeh. W sobotę d. 19 bu. zwiedzał h r .1 zawod0wi i wreszcie przyszło dc ogólnej bój- 
sposobnosci, p ragnąłbym  zirrocic uwa- j  J edyną zaś drogą, która ten zakład  Ledebur stadninę Neu-P.adit, gdzie jest 82 ki, która zakończyła się tem, że Feibisz 
gę na pew ną in s ty tu c ję  publiczną. ' mogUb doprowadzió do dobrego stanu i  i stadninę w Alt-Pradit, l i c z ą c ą ' kowa} Steinmetzowi w brzuch nóż my-
istn ie jącą w Kosowie , w tru  nyc \praw dz,wie poiytecznej działalności było- > . jednolatków, a dalej stada Mitoka, Ho- iii wski. Wypadek ten był zarazem zakończe-
znajdu jącą się stosunkach, a godną ]hy -egQ pod Qpiekę R ady pQWia_ rowic-a, Orgordomnese i inne. Wszędzie wy-i
pomocy i poparcia.  ̂ \towej'.

Mam tu  na m yśli założone tam  | j^a odbytem  w zeszły  p ią tek  nad- 
przed  rokiem  Tow arzystw o zaliczko- j zw yczaj nem  w alnem  zgrom adzeniu  
we pod szum ną firm ą „Bank chrze- B anku chrześcijańskiego dotychczaso

. . .  - - niem walki. Tłum umknął napowrót do bo-
raza się minister z pochwałami i zadowo- \ żniey, a na pobojowisku znalazła się polieya. 
eniem z ma eryalu stadnin i panującego tam ■ Steinmetza odniesiono do szpitala. Rany oka- 

Porz^ u‘ izały się bardzo niebezpiecznemu Po dwóch
Z n ied z ie li. Zdawało się, że to wczo- j dniach okropnych cierpień, nie odzyskawszy

ścijańsk i". Dla zakładu  p ien iężn eg o , w a dyrekoya i R ada nadzorcza ośw iad raj był festyn z nieuniknionymi odwiecznymi przytomności, chory wyzionął ducha w nocy 
je s t  to  nazw a n iew ątp liw ie  ca łk iem : ożyły  gotow ość do złożenia m andatów  | niespodziankami i równie nieuniknioną halbą na 20. bm. Polieya aresztowała siedmiu 
n ies to so w n a, gdyż wobec w ro g o w ^  w ybrano zarazem  kom isyę sanacyj-jpiw a, zdawało się, że to wczoraj dopiero za- żydów.

ny z szerokiego świata słowik śpiewałchrześcijańsk iego  im ienia zaw iera o n a l j ^  k tó ra m a przeprow adzić rokow ania j
n iepo trzebną prow okacyę, ’ fti ’ 1 1 ’ 1----------- -*-* ’
nazw ą 
w ierki
g ° wicił- j w ian ia się dotychczasow ego d y rek to - strojonym „kwiatom stworzenia11 — zdawało1 praktykant ślusarski, oryginalny typ złodzie-

Ale stało  się. Skoro ju z  raz  t aka j r a ,  kom isya ta  uohwa ła na odbytem  się, zdawało — a to tymczasem jesień. Pię- ja. Ukończył on 2 klasy gimnazyalne, poczem
. . _ .__  1 1   . ■ ■ m ̂  -m. r ,  ł-J H /-i ] L.   — JL -j «... — n  » A  <~T7 (—k -- - _  V ... J- / \  A - r t  M. J  l u . .  ... „TL 3  «  — _    Tl _ •  < I ,  I ^  _tegoż dnia posiedzeniu  wystosow ać • kna od trzech dni, pogodna, jasna i ciepła1 poszedł do terminu ślusarskiego, skąd wszak- 

do W ydziału pow iatow ego podanie z — ale jesień. Gromady kawek i gawronów że wkrótce wydalony został z powodu leni- 
prośbą o p rzy jęcie  opieki nad Ban- ,  z przeciągiem, żałośnem krakaniem krążą stwa i złych skłonności. Już jako prakty-

firm a p rzy ję tą  została, w ypada niedo 
puścić do je j skom prom itow ania. I w 
tym  w łaśnie k ieru n k u  słowo zachęty
ze s trony  JE . pana m arszałka k ra jo - kiem  chrześcijańzkim . koło wież kościelnych, ryża rdza siada na kant ślusarski dopuszczał się kradzieży, mia-
wego przy  okazyi zam ierzonego przez j Co w ydział pow iatow y w odpowie- liściu drzew, kwiatów i krzewów, pola po-fnowicie dokonywując reparacyj w klasztorze
niego zw idzenia Kosowa odniosłoby dzi na to podanie uchw ali, nie wiem żółkły od więdniejącej trawy i rżysk zbożo 00. Reformatów, otworzył wytrychem celę
niew ątp liw ie pożądany  skutek. .Pozw alam  sobie atoli zaapelow ać dc wych, a nawet i człowiek uczuwa jakieś znu- i biurko gwardyana i ukradł 300 zł. W tym

W łaśnie w p ią tek  ubiegłego tygo |.j ■ pana m arszałka krajow ego, k tó r; żenie, jakiś niepokój, jak zwykle w epoce sainym klasztorze skradł pieniądze niejakie-
dnia odbyło się w Kosowie nadzw y- j w ty ch  dniach podobno m a byo w Ko- przełomowej. Czuć w powietrzu poprzetyka- mu Jaśkowi, który był pomocnikiem organi-

i  _ ____________ 3 _______ ’ T > ~ l  1- , ,  i c n w i o  o  r a . r w s r ł  a w n i o m  c l n w A T G  ’ n v w i  n r J . c M j . a  M a f l r i  P n r J m  A a  n ł m r i l n   j .  - i ____t j i  l i  - :  : .  j   _________i

chw ały
rzającym  do rozw iązania s tow arzysze­
n ia i likw idacyi. W ydział Zw iązku 
stow arzyszeń  zarobkow ych i g o spo­
darczych we Lwowie w ydelegow ał m nie 
na te r  dzień  do Kosowa, ażebym  w 
jeg o  im ieniu  uczestn iczy ł w owem 
zgrom adzeniu . A poniew aż cała ta  
rzecz m a w ybitną cechę spraw y pu ­
blicznej w najlepszem  znaczeniu tego 
w yrazu, i rzuca w iele św iatła  na  pa­
nujące u nas s tosunk i społeczne, d la ­
tego uw ażam  za stosow ne o p rzebiegu  
i w ynikach  tego  zgrom adzenia p u b li­
cznie zdać spraw ę.

Bank ch rześc ijańsk i w  Kosowie m a 
służyć spraw ie uzdrow ienia  k red y tu  
w łościańskiego. Jeżeli się zw aży, iż w 
pow iecie kosowskim  is tn ie ją  aż d z i e ­
w i ę ć  lichw iarsk ich  T ow arzystw  za ­
liczkow ych lichw iarskich *) k tó re  ope­
ru ją  kap itałem  obrotow ym , w ynoszą 
cym  przeszło  500.000 złr., to jed n o  
sk rom niu tk ie  T ow arzystw o zaliczkowe 
ronkurency jne, jak iem  je s t  „Bank 
chrześc ijańsk i11 pow innoby przecież 
znaleźć poparcie życzliw e u tej ogrom ­
nej w iększości ludności pow iatu, k tóra 
w idzi i uznaje  szkodliw ą dzia ła l­
ność ow ych Creditvcreinów i Spar & 
Geuerbebanków  lichw iarsk ich  1

Tym czasem  tak  m e je s t.  In te lig en - 
cya pow iatu  kosow skiego, podzielona 
je s t  na stronn ic tw a i kotorye, które 
n ajchę tn ie j godzą się z sobą na je  
dnym  ty lko  p u n k c ie : m ianow icie, a- 
żeby połączonem i siłam i — n i o n  i e 
r o b i ć .  Nic też dziw nego, że w t a ­
kich  w arunkach B ank ch rześc ijańsk i 
dosta ł się w ręce człow ieka, k tó ry , 
w ojując w  obeo ciem nego lu d u  tanie- 
m i hasłam i sooyalistycznem i, g ra jąc 
na drzem iących w  sercach w łościan 
uprzedzeniach  i nam iętnościach spo­
łecznych, z ro b ił z tego  zak ładu  p ie ­
n iężnego  ognisko bardzo  szkodliw ych 
w iohrzeń socyalnych pom iędzy ludem , 

Obecnie należy do grona członków  
B anku chrześcijańskiego  w  Kosowie 
około 300 w łościan, i k ilkanaście za ­
ledw ie osób z in te ligency i. Zaledw ie 
dwóoh — trzech  z ty ch  panów  in te ­
resu je  się cośkolw iek losam i zakładu, 
gdy  in n i cofnęli się, n ie  chcąc m ieć

czych zm ierzające kn^ tem u, ażeby | Wbrew wszelkim pieśniom poetów, sła- fje zrzucić na kogo innego i w tym celu na- 
is tn ien ie  B anku chrześcijańskiego wjwiących wiosnę i jej wdzięki, nasza jesień j mawia do kradzieży organistę, zaopatrując 
Kosowie uratow ać, w yrw ać go z rąk !jest jednak najpiękniejszą z pór roku. igo w wytrychy. Naturalnie organistę schwy-
soeyalistycznego w ichrzyciela , k tó ry  j Czuć w niej pełnię sił i poczucie ich, < cono na uczynku i on pokutował za Skul- 
gc  te raz  ma w ręku , bezwzględnie etąd wielki spokój i zadowolenie. Takim był skiego. Dalej jako chłopak ślusarski, posłany 
dla siebie w yzyskując, i zrobić ten  dzień wczorajszy, a że nie było zapowiedzią- j celem uskutecznienia naprawek do kliniki o- 
zakład praw dziw ie użytecznym  orga- J nęj żadnej nrzędowej przyjemności, żadnego I kulistycznej, tam spełnia kradzież pieniędzy 
nem^ dla obsługi po trzeb  k red y tu  wło- j festynu, ani wyeieczki, ludzie swobodnie i j z zamkniętej puszki, tu znów podejrzenie pa-
ściańskiego. j tem żywiej cieszyli się błękitem, czystym i

B anl^ chrześcijańsk i w Kosowie, j pogodnym, ciepłem łagodnem, całą przyrodą, 
o trzym aw szy zarząd , złożony z lu d z i . owianą jakimś nieokreślonym urokiem rado-
praw ego charak teru  i poważne zajm u 
jącyoh stanow isko — chociażby do 
rozm aitych  s tro n n ic tw  należących, w y­
posażony za pośrednictw em  Rady po­
w iatow ej w dostateczny  kap ita ł obro­
towy, o trzym aw szy  w reszcie zastę ­
pstw o B anku krajow ego na  pow iat 
kosow ski, m ógłby tam tejszej ludności 
w łościańskiej, srodze przez lichw iarzy  
dotychczas w yzyskiw anej, bardzo cen 
ne św iadczyć usługi. Teraz zaś je s t  
guiazdem  ag itacy i arcyszkodliw ej, i 
na w ypadek bankructw a, k tó re  mu 
grozi, może narazić setk i n iew innych 
ludzi na dotkliw e p rzykrośc i i s tra ty .

Czyż nie byłoby to zadaniem  mi- 
łem  i  w dzięcznem  przy łożyć ręk i do 
tego, ażeby tak  się nie stało?

Teoftl Merunowicz.

k tó ra  n a  prow inoyi w ynosi 6 zł.

G a ze ta  N a r o d o w a .

*) Cztery w Kosowie, trzy w Kulach i 
po jednem w Jabłonowie i w Żabia.

K R O N IK A .
Lwów d. 21. września.

P rzen iesien ia . Minister sprawiedliwo­
ści przeniósł notaryuszów Edmunda Kle­
mensiewicza z Grybowa do Krakowa, a Mi­
chała Huzę z .Ciężkowic do Grybowa.

Ślub. W dniu 3 października b. r„  w 
Kocmaniu odbędzie się ślub panny Wandy, 
córki pp. Grzegorza i Rozalii Bohdanowi­
czów z Gszechłib, z p. Stanisławem sy­
nem pp. Michała i Józefy Bogdanowiczów z 
Kossową.

snego uciszenia. Skwapliwie korzystaliśmy 
z ostatków lata, bo niewiadomo, czy już ju ­
tro nie trzeba będzie chuchać w palce na 
chłodzie i słocie.

Drogo sprzedał swą wolność niejaki 
Grzegor Maciluck, parobek z ul. Żółkiew­
skiej. Napadł on wczoraj popołudniu w Za- 
marstynowie na mieszkanie Wolfa Nestla, 
połamał co mu wpadło w rękę a następnie 
rzucił się na ludzi, zaczynając od dziecka, 
w które usiłował ugodzić kamieniem. Prze­
szkodził mu w tem Abraham B. więc rzu­
cił się na niego, poszarpał na nim odzienie 
i zmusił do odwrotu. Wtedy z wściekłością 
chwycił Wolfowę za ramię, a potargawszy 
na niej suknie pobił ją  dotkliwie. W obro­
nie kobiety stanął Jan Szach, ale i ten nie 
dał rady szalejącemu napastnikowi. Z guzami 
i zniszczonem ubraniem musiał się cofnąć, 
a wówczas Maeiluch porwał się na Ołenę 
Chorniakównę, którą chwycił za gardło, du­
sił i byłby może zadusił, gdyby nie nadbie­
gli dwaj żołnierze policyjni na pomoc.

Tych Maciluch kopał, bił, wykręcał im 
palce u rąk, kąsał w ręce, a nawet w no­
gi, rzucał na nich żelaznymi garnkami, ka­
mieniami, wszystkiem co miał pod ręką, a 
nakoniec gdy widział, że nie da rady dwom 
uzbrojonym ludziom, grmotnął własną gło­
wą o pień drzewa z taką siłą, że ją  sobie 
skaleczył. Nakoniec udało się żołnierzom 
.obezwładnić szaleńca, zanieść na stacyę ra­
tunkową dla opatrzenia lekkiej rany, a na­
koniec odstawić na inspekcyę policyjną. Tam 
zbudziło się znowu w Maciluehu nieokieł­
zane pragnienie wolności. Rzucił się jak 
rozjuszony byk na żołnierzy policyjnych, ale 
to już były ostatnie drgania, wkrótce w are­
sztach policyjnych uspokoił się zupełnie.

Sam obójczyni. Wiktorya W, żona cze­
ladnika krawieckiego, matka siedmiorga dzie- 
,ci, zażyła cnegdąj wieczorem w zamiarze sa­
mobójczym niezbyt wielką dozę kwasu kar­
bolowego. Od 9 miesięcy cierpi ona na raka 
w żołądku, a bole, ęołączope z tą chorobą,

dło na zupełnie niewinnego służącego. Po 
wydaleniu z terminu zaczyna Skulski opera- 
cye na większą skalę ; pole jego operacyjne 
stanowią kościoły i szkoły, gdzie włamnje 
się do kas i puszek; wytrychów dostarczają 
mu dwaj terminatorzy ślusarscy, których za 
to hojnie wynagradza, W kościele św. Flo- 
ryana w Krakowie pootwierał Skulski wytry­
chem drzwi kościelne i zabrał piepiądze z 
puszek; tak samo zabrał pieniądze z puszki 
kościoła św. Krzyża, a przygotowywał się do 
okradzenia kościoła 00. Karmelitów, P. dy­
rektorowi Pająkowi skradł z biurka puszkę 
ze składkowemi pieniędzmi na Wawel. W 
szkole św. Scholastyki skradł kwotę 70 zł. 
Wszystkie te kradzieże, połączone z włama­
niem się, popełnił od początku r. b. Przy 
rozbiciu puszek w kościele św. Marka po­
ślizgnęła się noga Skulskiemu i wtedy are­
sztował go ofieyał policyi p. Horak; mimo 
gorliwego śledztwa wymienionych kradzieży 
nie wykryto, a za kradzież w kościele św. 
Marka zasądzony został Skulski na miesiąc 
aresztu. Dnia 15. sierpnia wyszedł Skulski 
z kryminału, gdzie na wychodnem skradł 
marynarkę. Odzyskawszy wolność, rozpoczyna 
natychmiast kradzieże. W krakowskiej szkole 
sztuk pięknych dostał się do kancelaryi dy­
rektora szkoły i tu wytrychami pootwierał 
drzwi, biurka i w alizki; pieniędzy nie zna­
lazł i zabrał dlatego tylko dwa ubrania. Po­
tem przygotowywał się do kradzieży w dy- 
rekcyi gimnazyum św. Anny, ponieważ czy­
tał w gazetach, źe w biurku dyrektora było 
300 zł., które jacyś złodzieje skraść usiło­
wali, lecz im się to nie udało; on więc 
chciał spełnić kradzież. Nadzwyczaj śmiałej 
kradzieży dopuścił się Skulski w biały dzień 
w parku krakowskim. Rozbił okno, ale wejść 
nie mógł z powodu kraty, więc przyciągnął 
stojący pod oknem stolik, odwrócił go i 
otworzył szufladę; w szufladzie nie było nic. 
Wtedy z całem spokojem otworzył wytrychem 
drzwi mieszkania p. Rehmana i skradł 3 pu­
gilaresy, los za 38 zł., tytonierkę, malutki 
pugilares ze starymi włoskimi i polskimi 
pieniądzmi. Na dragi dzień po tej kradzieży, 
spełnił drugą w szkole św. Scholastyki i tn

skradł 23 zł. Do wspólników odzywał się, 
że będzie „pucha" z Wawelu, to znaczyło, 
że tam zamierza rozbić puszkę. Tymczasem 
spełnił ową śmiałą znaną kradzież w szkole 
realnej; pięć minut przed godz. 10 opuścił 
gmach szkolny z zabranemi pieniądzmi. Na 
razie nie wiedział, wiele ma pieniędzy i do 
wspólnika rzekł: Mam tysiąc „gwoździ11, co 
znaczyło tysiąc zł. Ukrywał się przed poli- 
cyą i zamierzał wyjechać z Krakowa, mając 
z podziału pozostałą kwotę 1250 zł. Nie 
mógł wsiąść na dworcu krakowskim, bojąc 
się komisarza Kostrzewskiego, pojechał więc 
doróżką na przystanek Łobzowski; tu nie 
dostał biletu, najętą więc furą wybrał się do 
Zabierzowa, gdzie zwrócił na niego uwagę 
tamtejszy nadzorca toru kolejowego p. Bar­
tłomiej Bariez i zawiadomił policyę, która 
zuchwałego ptaszka schwyciła. Pieniędzy o- 
debrano od niego około 1000 zł.; część miał 
zakopaną w wale kolejowym na Błoniach i 
te zapasy nazywał „kasą wojenną11. Były 
tam zakopane w różnych miejscach trzy ban­
knoty po 100 zł. Pieniądze wszakże w o- 
wych kasach nie leżały długo, puszczał je 
prędko na nocnych hulankach. Obecnie toczy 
sią śledztwo, które wykryło już 19 kradzieży 
Skulskiego.

H andel dziew cząt. Od czasu do cza­
su kroniki sądowe w Europie donoszą o u- 
jęciu i skazaniu ajentów, trudniących się 
handlem „żywego towaru*, wywożonego do 
Ameryki południowej. Rozprawy sądowe u- 
jawniają zbrodniczą działalność ajentów z je­
dnej a nieszczęsny los uwiedzonych z dru­
giej strony. Publiczność oburza się na ten 
handel, ajenci bywają karani, a jednak „pro­
ceder" istnieje w dalszym ciągu. Głównym 
rynkiem zbytu dla żywego towaru oprócz 
Turcyi, są kraje Ameryki południowej.

W sprawie tej otrzymał K uryer W ar­
szawski od p. Armanda następujący list z 
Buenos Aires :

Buen os-Aires 20 sierpnia 1896. 
Szanowny Redaktorze!

„Aby przeciwdziałać obrzydliwemu i zbro­
dniczemu handlowi dziewczętami Królestwa 
Polskiego (dotyczy to i Galicyi) wiele do­
broczynnych osób uważa za swój obowiązek 
ułatwiać władzom za pomocą prasy ściganie 
i ujęcie handlarzy. Do wiadomości zatem 
władz policyjnych i ojców rodzin podajemy 
tn wykaz najzuchwalszych i najniebezpie­
czniejszych handlarzy: 1) Jankiel Sabledos- 
sky, z Królestwa Polskiego, wzrostu wyso­
kiego, blondyn ; posiada paszport rosyjski;
2) jego brat, Hersz, niski, blondyn, łysy;
3) Henryk Cohen, lat 26, otyły, wysoki; po­
siada paszport rosyjski; 4) Moszek Sonen- 
schein, Jat 26, niski, brunet, z zawodu kra­
wiec ; 5) Salomon Blum z Odessy, wysoki, 
tęgi, lat 40, posiada paszport rosyjski; 6) 
Menachem Schuldreich, lat 40, wysoki, blon­
dyn, posiada papiery rosyjskie, austryackie i 
argentyńskie. Figuruje w dekrecie pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych z kwietnia rb. 
jako stręczyciel; 7)Rubin Springfeder, lat 
38, wysoki blondyn: 8) Chawa Stragowska 
z Odessy, wysoka, brunetka, z czarną plamą 
na szyi. Przed pięciu miesiącami aresztowa­
no ją  w Wiednia i w Łodzi za stręczyciel- 
stwo. Wszyscy ci handlarze w tych dniach 
wyruszyli w nową podróż, aby przywieźć 
nowy towar do Argentyny. Informaoye nasze 
potwierdzi polieya w Buenos-Aires, Wiele 
biednych rodziców nie wie woale, że ich 
nieszczęśliwe córki, od których od dawna 
nie mają wiadomości, sprzedane zostały przez 
owych handlarzy do Brazylii i że zmarły 
tam na żółtą febrę lub skutkiem choroby 
jeszcze straszniejszej. Zamieszkałym tutaj E- 
uropejczykom nie przynosi to niezawodnie 
zaszczytu, że muszą patrzeć na ustawiczne 
przywożenie młodych dziewcząt z Europy do 
celów haniebnych, lecz przeszkodzić temu 
nie mogą, ponieważ już w czasie podróży 
otrzymują od towarzyszących im handlarzy 
takie wskazówki, że polieya tutejsza, przy 
bardzo pewierzchownem badaniu, nie może 
handlarzy zdemaskować.

Aby dać wierny obraz rozmiaru tego 
handlu, donosimy, że do domu publioznego 
Calle Junin przywieziono 400 do 500 dzie­
wcząt, do Calle Layalle 2.100 do 2.200. 
Nieszczęśliwe dziewczęta, oszukane przez a- 
jentów i przywiezione, bywają sprzedawane 
do jednego z tych domów, jak  niewolnice 
lub bydło. W  zakładzie tracą swoją wolę i 
wolność, są bowiem ustawicznie strzeżone, 
wychodzą rzadko i to zawsze w towarzy­
stwie i pod strażą faktorki. Zamknięte, pę­
dzą życie niewolnic; pisane przez Hie listy 
do rodziny bywają przejmowane. Odpowiedź 
otrzymują zawsze, ale naturalnie fabrykowa­
ną na miejscu przez handlarzy. Ofiarom nie 
wolno nigdy zawierać pomiędzy sobą przy­
jaźni, o to stara się faktorka usilnie. Pie­
niądze za ich hańbę zabiera handlarz, któ­
remu ofiara pozostaje zawsze dłużną, ponie­
waż jest tylko maszyną do papełpiania wor­
ków handlarza kosztem swojego zdrowia i 
czci. Prawdziwa to Sodoma!

Właśnie w chwili, kiedy to piszemy, 
kilku handlarzy dziewcząt wyjechało do 
Europy po nowy towar. Ci handlarze dus* 
żyją z policyą tutejszą w dobrych stosun­
kach, odgrywają wielką rolę, ubierają się 
wedle ostatniej mody, noszą wielkie brylan­
ty, chodzą codziennie na operę lub komo­
dy ę, posiadają własne kluby i stowarzysze­
nia, w których towar sprzedają. Ceny docho­
dzą do 200 funtów szterlingów. Handlarze 
posiadają umówione znaki telegraficzne, or- 
ganizacyę kapitalistyczną. Być może, że po­
siądą nowego własnego reprezentanta w kon­
gresie argentyńskim ! Nie troszczą się o 
świat, szydzą ze wszystkiego, a w Europie 
bawią niedługo. Times is money. Bawią 
tam tak długo, póki nie przywiozą świeżego 
towaru, a resztę załatwią ich ajenci r ia  Ge­
nua, Havre, Cherbourg, La Palue i  Sout- 
hampton. W hotelach Aquila i Liguria w 
Genui jest zawsze zapas gotowy do dalszej 
posyłki.

E pilog  afery młodszego Crispiego. Osta­
tni dzień tej głośnej rozprawy sądowej obfi­
tował w ciekawe epizody. W braku główne­
go winowajcy, który wyjechał do Ameryki, 
posadzono na ławie oskarżonych braci Mali- 
pieri, podejrzanych o wspólniotwo w kra­
dzieży. Pokazało się, że otrzymali oni od 
Crispiego klejnoty dlą spieniężenia ioh, a za 
pośrednictwo i dyskrecyą dostała im się lwia 
część kwoty, uzyskanej ze sprzedaży. Bracią 
Malipieri tłumaczą się bardzo oryginalnie : 
że klejnoty owe znaleźli... w rynsztoku. Mo­
że to złośliwy dowcip. Całą sprawę ro«ja- 
śniły nareszcie zeznąnia mąrgr. de Laureij-
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zana, który zjawił się w samą porę. Ode­
grał on rolę pośrednika między okradzioną a 
złodziejem, który nawet przed nim wypierał 
się czynu. Hrabina di Oelere grała razem z 
Crispim na giełdzie i sądzi, że Crispi pie- 
niędzy ze sprzedaży klejnotów chciał użyć 
na spłacenie swoich długów  giełdowych.

Nie mogąc doczekać się zwrotu klejno­
tów, udała się do gmachu parlamentu, gro 
żąc zrobieniem skandalu. Margrabia wstrzy­
mał ją i srm powiadomił o całem zajściu 
byłego ministra Franciszka Crispiego, który 
kazał zawołać swego syna i powiedział m u : 
„Taras powiedz mi otwarcie, czy skradłeś 
klejnoty, tak, czy nie ? Jeżeli tak, masz tu 
rewolwer, zastrzel się natychmiast, albo 
zrzuć się z okna na bruk“. Ludwik Crispi 
wtedy jeszcze raz zaklinał się, że jest nie­
winny. Aby się przekonać, czy hrabina na 
ministrze Crispim nie chciała dokonać wy­
muszenia, zaproponował jej, że zamiast klej­
notów odda jej gotówkę, na co hrabina nie 
przystała. Ostatecznie jednak margrabia sam 
nie jest pewnym, czy Ludwik Crispi popeł­
nił tę kradzież istotnie, czy nie. Sprawa 
skończyła się na razie uwolnieniem Tytusa 
Malipierego od winy, skazano tylko Ludwi­
ka Malipierego na 13 miesięcy wiezienia, 

D w unastoletn i sen . W pewnej wsi 
pod Bremą dziewczyna, która przed dwuna­
stu laty zapadła w sen, znajduje się do dzi­
siaj w tym stanie. W pierwszych latach te­
go snu budziła się jeszcze czasami, później 
spała już bez przerwy. Pożywienie wkładają 
jej otaczający w usta, a ona je kąsa i po­
łyka jak inni ladzie. W ciągu tych lat naj­
wybitniejsi lekarze i profesorowie starali się 
uleczyć nieszczęśliwą dziewczynę, ale zawsze 
daremnie. Rodzice i rodzeństwo otaczają 
chorą najczulszą opieką.

Z abaw ny  w ypadek  wydarzył się nie­
dawno temu w ruinie zamku Miihlberg pod 
Erfurtem, o której utrzymuje się podanie, że 
duchy tam pokutują. Czterech paniczów z 
miasta wdrapało się na górę zamkową, aby 
zwiedzić ruinę; posiliwszy się i nabrawszy 
animuszu, zaczęli wzywać duchy dawnych 
rycerzy do walki. Przypadek zrządził, że 
właśnie w tym czasie znajdował się w lo­
chach ruiny leśniczy sąsiedniego rewiru, któ­
ry lochów tych używał za skład do rozma­
itych rzeczy. Ten usłyszawszy wezwanie, 
huknął grzmiącym głosem: „Podaj mi miecz 
giermku, abym ukarał zuchwałych1*. Echo 
podziemne spotęgowało ponurość ptdziemne 
go głosu tego, więc nic dziwnego, że prze­
raził on młodych śmiałków do tego stopnia, 
iż pierzchli, w popłochu przewracając kozioł­
ki przy zbieganiu z góry. Nie zatrzymali 
aię, aż dopiero w mieście, gdzie drżąc 
przerażenia opowiadali o strasznej przy­
godzie.

Curiosum W regienshurskich wyści­
gach kolarskich, w biegu na 10.000 m. 
zwyciężył niejaki Stiegler, posiadający tylko 
jedną nogę. Przeciwnik jogo dwunożny Kuc 
kenleib pozostał w tyle o całą długość ma­
szyny. Czas biegu wynosił 18 minut, co 
absolutnie wziąwszy nie jest złym rezulta­
tem, bo wielki niemiecki rekord na taką 
samą metę przebieżono 12 m. 50 sekund.

W yjątkowa nędza. Związek katoli­
ckich towarzystw i zakładów dobroczynnych 
(Rynek 20) poleca miłosierdziu publiczności 
dwie rodziny, zoBtające pod’ opieką towa­
rzystw związkowych, którym one jednak nie 
mogą udzielić dostatecznej pomocy z powodu 
szczupłych funduszów. Wdowa L. z troj­
giem małych dzieci utrzymywała się od 
śmierci męża z krawiectwa. Ostatniej zimy 
jednak złamała nogę a potem zachorowała 
na zapalenie płuc. Wskutek długiej choroby 
zadłużyła się i za zaległy czynsz zafantowa- 
no jej sprzęty i maszynę do szycia — wbrew 
prawa. Ale biednemu trudno prawa swego 
dochodzić, właścicielka, która zabrała i i 
sprzedała maszynę, umarła a na proces po-) 
trzeba pieniędzy, W ten sposób pozbawiona*

gdzie m ówiono tak że  nieco o c y rk u — 
i kom edya h isto ryczna  „Rej z N agło- 
w ic“ . W w ykonan iu  je j b rali udział 
pp. H ierow ski, Chm ieliński, Żelazow ­
ski, Nowacki i Dębicki i panie Otrem- 
bow a i S tachow icz. Całość sz tu k i szła 
w cale dobrze i u trzy m an y m  był cha­
ra k te r  epoki, o ile to  stosunkow o je s t 
m ożliwe.

Repertoar teatralny.
Dziś we wtorek „Nietoperz" operetka w 

3 aktach Straussa.
We środę „Komedyancyi“ komedya w 4 

aktach Paillerona.

* Drukarnia P lllera  i Sp. we Lwo­
wie wydała — jak corocznie — cały kom­
plet kalendarzy na rok 1897, a mianowicie : 
„Haliczanin" kalendarz książkowy, dalej ka­
lendarzyk kieszonkowy i kalendarz kartkowy 
(Błock), jedyny jaki w polskim języku w 
kraju naszym jest wydawany.

Mamy przed sobą pierwszy egzemplarz 
„Haliczanina" na r. 1897. Wychodzi on już 
od lat czterdziestu i trzech i dobrze jest zna­
nym w całej Galicy i. Na rok przyszły „Ha- 
liczanin11 ustroił się w nową sukienkę: kartę 
jego tytułową zdobi prześliczna kolorowana 
winieta, z widokiem starego Lwowa, wyko­
nana przez jednego z najlepszych naszych ar­
tystów. Część informacyjna — rzeczywista i 
największa zaleta tego kalendarza — została 
znacznie rozszerzona i z wielką sumiennością 
opracowana. Zamiast podnosić jej zalety po­
damy suchą treść: Przepisy pocztowe z ta­
belą, umożliwiającą każdemu obliczenie nale- 
żytości od przesyłki pocztowej; przepisy te­
legraficzne ; przepisy telefoniczne; przepisy 
pocztowej kasy oszczędności; tabela porówna 
wcza miar i wag, tablica procentowa; wykaz 
naleźytości stemplowych, taryfa adwokacka 
jarmarki.

Następuje potem szematjzm krajowy: 
Wydział krajowy, posłowie do Rady pań­
stwa, posłowie na Sejm, marszałkowie do 
Rad powiatowych, sędziowie powiatowi, sta 
rostowie, adwokaci, notaryusze, inżynierowie, 
poczem zamieszczony jest wyczerpujący sze 
matyzm miast Lwowa i Krakowa. W dal­
szym ciągu znajduje się „Ruch pociągów 
galicyjskich" ważny od 1 października 1896 
i przepisy kolejowe, po której następuje je­
szcze część gospodarska.

Część literacka również przedstawia się 
bardzo dobrze. Złożyły się na nią pióra M. 
Rossowskiego, Esteji, Theodorowicza, Kunce­
wicza i i., a zdobi ją 26 rycin, bardzo u- 
datnych. Kącik humorystyczny, jak zawsze, 
tę część zamyka, poczem następuje jeszcze 
kilkadziesiąt kartek ogłoszeń najsolidniejszyh 
firm krajowych.

* Czesi — był czas, i to niezbyt da­
wny, kiedy pod względem narodowym w da­
leko gorszeni byli położeniu aniżeli my w 
zaborze pruskim. Na korzyść niemczyzny 
skonfiskowano im wszystko: rządy, sądy,
szkoły, przemysł, kupiectwo, szlachtę i mie­
szczaństwo, a jak głęboko u nich germani- 
zacya zapuściła korzenie, wystarczy powie­
dzieć, że do dziś dnia organ stronnictwa na­
rodowego, stronnictwa patryotycznego, stron­
nictwa, które prowadziło zacięty bój o życie 
czechizmu, słowem organ staroczechów Politik 
wydawany jest po niemiecku. Tak dalece przy­
tłumiła niemczyzna u Czechów nawet poczu­
cie własnej odrębności narodowej.

Dzisiaj zmieniło się to wszystko do tego 
stopnia, że Czechy pod wielu względami 
prześcignęli nawet Polskę i kto wie, czy 
jutro już nie zepchną nas z miejsca, które 
my zajmujemy na czele ludów słowiańskich. 
Rozumie się, że aby osiągnąć tak znakomite 
rezultaty, musiał naród czeski staczać boje 
tytaniczne, walczyć z całem nateżeniem sił 
bez chwili odpoczynku i obraz tych bojów 
byłby z wielu względów dla nas bardzo po 
uczająeym. Niestety historyi tych olbrzymich 
wysiłków pobratymczego ludu nie mamy — 
zaczynają się dopiero pojawiać przedstawie­
nia tego, co już w sąsiednim nam kraju 
zdobyto i czem się tam szczycą. Jednem

zam kiem  P ribislayecz oczekiw ał cesa­
rza  arcyksiążę  Jó ze f w tow arzystw ie 
zag ran icznych  oficerów  i jenera licy i.

M anew ry rozpoczęły  się dziś. U- 
dział b io rą w n ic h : korpus trzec i

Ostatnie wiadomości.
W iener Ztg. og łasza pism o cesar­

skie zw ołujące R adę p ań stw a n a  1 paź 
dziern ika. P crządek  dz ienny  tego  pier- j (gracki) i trz y n a s ty  (zagrzebski). Na- 
w szego posiedzenia o sta tn ie j kadencyi czelne k ierow nictw o m anew rów  ob ją ł 
Rady_ państw a zaw iera : 1. Spraw ozda- j sze f gztabu j en eralnego br. Beck. Od

  wzglę-
2 spra-

n ie kom isy i adm in istracy jnej 
dem  ustaw y o sw o jszczy źn ie ; 
w ozdanie stałej kom isyi dla ustaw y 
karnej o nag łym  w niosku dep. Bareu- 
th e ra  co do w ydan ia u staw y  chron ią­
cej wolność w yborczą. Praw dopodo­
bnie jed n ak  n a  tem że posiedzeniu Izba 
nie p rzystąp i do za ła tw ien ia  porządku 
dziennego, g dyż  przedłożenie budżeto­
we i expose m in is tra  skarbu  dr. B iliń­
skiego zajm ą ty le  czasu, iż n a  inne 
spraw y ju ż  go n ie  starczy .

cym  do A rm eńczyka dem u na S k u ta ri do Janow a o 4 godz. 12 min. popołu- 
sk ład  bom b i dynam itu. M ieszkańcy dniu. Pociąg nr. 3255 w yjazd  ze Lw o- 
tego  dom u uciek li. ‘ . w a o 7 godz. 50 min., p rzy jazd  do Ja-

.__ j  o! now a o 9 godz. 2 m in  w ieczorem .L ondyn d. 21 w rześnia P ociąg  M  w yjazd z Janow a q
Po p rze jrzen iu  znalezionych u a- g godz. 40 min., p rzy jazd  do Lw ow a 

n a rch is ty  Bella papierów  uznano za o 7 gedz. 50 m in. rano. P ociąg n r. 
po trzebne, w zm ocnić s traż  policyjną 3254 w yjazd  z Janow a o 12 gedz. 25 
we w szystk ich  londyńsk ich  gm achach Przy j az d ^ d o  Lwowa o 1 godz.

Z W iednia donoszą, iż zdaje się 
ju ż  nie u legać w ątpliw ości, że sejip 
w ęgiersk i zostan ie rozw iązany  w pier­
w szej połowie październ ika: Nowo w y­
b rany  sejm  zebraóby się m ógł co n a j­
w cześniej p rzy  końcu listopada, uchw a­
lenie w ięc jednorocznego  prow izo- 
ryum  ugodow ego zdaje się być nie- 
zbędnem .

Półurzędow y Fremdenblatt z a p rze ­
cza, jakoby p rezy d en t m in istrów  hr. 
Badeni zam ierzał ju ż  w najb liższym  
czasie udaó Bię w podróż inspekcy jną 
na  Morawę.

A ustryack i bu d że t państw ow y na 
r. 1897 zaw iera podobno pozycyę w y­
datków  na polepszenie m ateryalnego  
położenia p e r s o n a l u  p r o k u r a t o -  
r y j  f i n a n s o w y c h ,  a w  szczegól­
ności n a  popraw ę aw ansu  w  ty ch  u- 
rzędach.

możności zarobkowania, popadła w ostate-1 taki(:h przedstawień, jednem‘'z^óbliczeń “tego 
ezną nędzę. Gdyby można kupić jej maszynę co dotąd osiągnięto w Czechach dla Czechów 
do szycia i wynająć mieszkanie nie zanadto i jesę niezmiernie zajmująca książeczka dra 
odległe od miasta, potrafiłaby ona i nadal Franciszka Krczeka zatytułowana Szkolni- 
utrzymać siebie i dzieci. J ctwo na wystawie ludoznawczej w Pradze

Rodzina Sz. składa się z wdowy, dotkmę-i 1895 r .“ 
tej ciężką chorobą piersiową i sześciorga j
drobnych dzieci. Nędzę odczuwa ta osoba i „ . , . , ,  . .

Y Y , szkolnictwa na owej w ystawie praskiej, je-
Autor, z zawodu pedagog, zwiedził dział

. — c?r7 ni r»f itto

tern boleśniej
nnętająca niedawno lepszą przeszłość. G d y b y . " “t ™  /» • » « • * ,  *■ , »

„ I *  i - TT , . " „„ zdumiony niespodziewauym rozkwitem szkol-się udało zebrać dla tej rodziny pewną . , . ■ . i  , , ., J r i  „ip.tica OTaatriaern nneret n nrpl / Tohrop wułTflt.
kwotę, to towarzystwo opiekujące się nią

niugę na czas jakiś, nim się uda dzieci po 
umieszczać w zakładach.

Głosy publiczności.
Jłubi-yku płątna po 50 et. wiersz drobnym

drukiem)

nictwa czeskiego, postanowił zebrać wszyst
• i i - ' kie do niego się odnoszące daty i przedsta-wydzielałoby z niej miesięcznie pewną zapo-i . . .  6 Y ,, , ", t  , ___ ..j I __ , wić je naszemu społeczeństwu do porówna

j nia Omówił on w swej książeczce wszystko,
. co służy do poznania ilości i jakości uczniów
,W ludowych szkołach czeskich ilości i jako-
! ści nauczycieli i obfitości doskonałych środ-
j ków naukowych.
i Z Benedyktyńską starannością, a jędrno- 
ścią tablicy statystycznej zgromadził na 68 

■ stronach mniejszej ósemki taką masę szcze- 
’ gółów, dat historycznych, cyfr statystycznych 

T ow arzystw o powroźmcz© w Ra- i wykazów, że z pracy swej uczynił niewy- 
dym nie poleca w szelkie w yroby po- czerpaną kopalnię wiadomości, z której nie- 
w roźnicze i sieciarskie. tylko pedagog, interesujący się speoyalnie

Cenniki n a  żądanie g ra tis  i franco, szkołą i uczniami, ale nawet, każdy dbały
_______ o rozwój oświaty z wielkim pożytkiem ko-

■ rzystać może.
^ ■ 7 + 1 1  I r  ■  ̂ Autor ,w dw°ch czy trzech miej-

scach swojej książeczki pozwala sobie na 
rr i + -nr czynienie porównań z naszą dzielnicą, o i to

teatru. W odrestaurow anym  tea- krótko i przygodnie. Ograniczył się z umy- 
trz e  odbyło się onegdaj przedstaw ienie, giu tylko na przedstawienie tego, co widział 
ina9S n̂ aJ^oe sez° n  zim owy. a widziaj  niezmiernie wiele i umiał patrzeć,

c o zącą pu  lcznośó, niczego złe- opowiedziawszy więc to wszystko, co wpły-
go się m e spodziew ającą, spotkała je ­
dnak zaraz w ielka n ieprzyjem ność. Na 
każdego rzucała się — niby żydzi przed  
rogatkam i m iasta  n a  babę n iosącą coś 
n a  ta rg  — zgraja  sługusów  z okrzy­
kiem  : garderoba 1 i form alnie ściągała, 
zbyteczną ich zdaniem , odzież z wcho­
dzących. Miało tc  byó w ykonaniem  
zaprow adzonej z dniem  w czorajszym  
przez dyrekcyę garderoby „obow iązko­
w e j11. Wiele osób oburzonych odeszło 
z tea tru , ta k  bowiem gorliw ie służba 
stara ła  się „zarobić" 10 ct. ód każdej 
osoby. A ja k  potem  w yglądały  kape­
lusze dam skie, zw łaszcza stro jn iejsze 
i w iększe — lepiej nie mówió.

Na p rzedstaw ien ie  sam o złożył się 
prolog Zalew skiego „Na H elikon ie14,

nęło i wpływa tak znakomicie na rozwój 
oświaty w Czechach, dał tern samem nam 
wskazówkę, jakbyśmy i my mogli podobne 
rezultaty osiągnąć.

To jest jego wielką zasługą i to stanowi 
olbrzymią wewnętrzną wartość książeczki, 
Oj rócz tego jednak ma ona zalety że tak 
j o wiem zewnętrzne. Pisana jest mimo legio­
nów cyfr przejrzyście i barwnie, a język 
w niej wszędzie uwolniony od naleciałości 
obcych i piękny.^ Niemniej — co nie jest 
rzeczą małoważną — pisownia wyrazów jest 
poprawna.

Słowem praca ta przynosi zaszczyt pisa 
rzowi niemały.

TE LEG R A M Y .
W iedeń  d. 21 w rześnia. 

Kom isarz pow iat. O skar L i d 1 w
Żółkw i o trzym ał ty tu ł i ch a rak te r se­
k re ta rza  nam iestnictw a.

K andydat no tarya lny  w K ołom yi 
Szym un B a r a n o w s k i  zam ianow a­
ny  został notaryuszem  w Kim polung.

W iedeń  d. 21 w rześnia. 
Członkowie dolno austryaokiego  z a ­

kładu  ubezpieczenia robo tn ików  od 
w ypadków , zw ołali n a  w czoraj zg ro ­
m adzenie, na k tó re  p rzybyło  około 
4000 robotników . Na w stępie przew o- 
dm czący ośw iadczył, że L ueger oddał 
zgrom adzeniu  do dyspozycyi salę ra tu ­
szową ty lko pod tym  w arunkiem , iż 
n ie będzie czeskich referatów . O św iad­
czenie to  p rzy ję li Czesi ok rzyk iem : 
precz z L uegerem !

Po dłuższej dyskusyi przy j to  re- 
zolncyę, p ro testu jącą  przeciw  tem u, 
że rz ą d  na  życzenie m ajstrów  zanie­
chał rozszerzen ia ubezpieczenia  na 
w szystk ich  robotników .

W iedeń d. 21. w rześnia.
T u tejsze Bfery po lityczne m ają z u ­

pełną pew ność, że gab inet angielsk i 
żadnej odrębnej akcyi n ie zam ierza, i 
że rozm aite ang ielsk ie  p ro jek ta  z o sta ­
tn ich  dni co do usun ięcia  su łtan a  itp ., 
są ty lko  konceptam i czasopism  i in ­
nych polityków  nieodpow iedzialnych, 
i gab inet nic z nim i n ie ma do czy­
nien ia.

W iedeń d. 21. w rześnia.
Poltt. Corr. donosi z R z y m u : Jak  

w kołach w atykańskich  słychać, roko­
wania, prow adzone za pośrednictw em  
baw iącego w Rzym ie de lega ta  ka to ­
lickiego arcybiskupa m ohylew skiego 
m iędzy Rosyą a W atykanem , toczą się 
pom yślnie. Należy p rzy p u szczać , że 
Rosya p rzyzna papieżow i w olne obsa­
dzenie w akujących jeszcze czterech  
b iskupstw , i zapew ne car u łaskaw i 
w ygnanych na S ybir księży  i alum nów 
S9minaryum kieleckiego.

Csakathnrn d. 21. w rześnia. 
M iasto p rzystro jono  w spaniale na 

p rzy jęcie  cesarza. Na w szystk ich  do ­
m ach za tkn ię to  chorągw ie, nap isy  po­
w italne, b iu sty  i p o rtre ty  cesarza, a na 
drodze do zam ku Pribislaw ecz, gdzie 
m onarcha zam ieszka, w zniesiono dwie 
bram y tryum falne .

O lbrzym ie zastępy  okolicznej lu­
dności w iejskiej zebrały  się na  powi­
tan ie  cesarza.

Cesarz p rzy b y ł tu  po południu  w 
tow arzystw ie  arcyksięcia  O ttona. Na 
przem ow ę starszego  żupana odpowie­
dzia ł cesarz, że cieszy się, iż może 
zw idzió ko m ita t Zalski i że radość
jego  będzie jeszcze w iększą, jeże li, o
czem  m onarcha nie w ą tp i, dzielna 
ludność tego kom ita tu  p rzy jm ie  ser­
decznie w o jsk o , skoncentow ane na 
m anew rach. N astępnie w śród gęstego 
szpaleru  ludności u d a ł się cesarz pi©' 
szo w tow arzystw ie a rcyksięc ia  Otto 
n a  do swej k w ate ry . L udność w itała  
m onarchę en tu zy asty czn y m i okrzyka­
mi. Po drodze zw idzał cesarz nowo- 
w ybudow ane k oszary  kaw alery i. P rzed

w czoraj zaprow adzono s tan  w ojenny  
n a  te ren ie  m anew rów . Udział w  m ane­
wrach b io rą  arcy k siążę ta  Jó z e f i O tton, 
praw ie w szyscy zag ran iczn i a ttachós 
w ojskow i i dw aj oficerowie szw ajcar­
scy.

B u d ap esz t d. 21 w rześnia.
Członkowie kongresu  pokojow ego 

odbyli w czoraj p rzejażdżkę po D una­
ju , poczem  ko m ite t w ęg ie rsk i podej­
m ow ał ich ucz tą  n a  w yspie M ałgorza- 
rza ty . Po połudn iu  zw iedzali w y ­
stawę.

K ongres ro ln iczy  zam knięto  w czo­
ra j. D elegat T hiel z Niem iec dzięko­
w ał W ęgrom za zw ołanie kcngreBU i 
zakończył sw ą m owę okrzyk iem  na 
cześć cesarza. W szyscy delegaci zag ra ­
n iczni im ieniem  sw ych rządów  dzię­
kow ali rządow i w ęgiersk iem u i s to ­
licy  za ta k  św ietne  przyjęcie, jak iego  
doznali.

D elegat w spólnego m in is te rs tw a fi­
nansów  H órm ann, dziękow ał rów nież 
za zaproszen ie i ośw iadczył, że Bośnia 
i H ercogow ina zaw dzięczają g łów nie 
rządow i w ęgierskiem u swój postęp na 
polu ro lnictw a.

B u rm istrz  Seraj ew a w przem ow ie 
bośniackiej dziękow ał tak że  rządowi 
za  zaproszenie.

Obrady zam knął stosow ną przem o­
wą min. D aranyi.

M elk d. 21 w rześnia.
Dziś odbyło się tu  u roczyste  o tw ar­

cie now o ak tyw ow anego  starostw a. Na 
uroczystość tę  p rzy b y li p rezes g ab i­
ne tu  h r. B adeni i n am iestn ik  hr. K iel- 
m ansegg.

Z em nń  d. 21. w rześnia.
W czoraj odsłonięto tu  pom nik na 

pam iątkę ju b ileu szu  ty siąclec ia  Wę­
gier. U dział w te j uroczystości w ziął 
m in is te r dla Kroacyi Josipow icz i w y­
pow iedział mowę, w k tó rej podniósł 
serdeczny, b ra te rsk i stosunek , łączący 
W ęgry i Kroaeyę — i zakończył okrzy­
kiem  na cześć cesarza. Mowę tę  p rz y ­
ję to  grzm iącym i okrzykam i „Źiwio" i 
„E ljen “.

T ry c s t d. 21 w rześnia.
W czoraj p rzed  południem  odbyła 

się z nadzw yczajną okazałością u ro ­
czystość koronacy i cudow nego obrazu 
M atki Boskiej B olesnej. N abożeństw o 
celebrow ał książę arcy b isk u p  ks. Zorn 
w asystency i arcyb iskupa Missi i b i­
skupów  F lapa, S te rk a  i G laviny. U- 
dział w  uroczystości w z ię li : n am iest­
n ik , naczeln icy  w ładz, rad a  m iejska 
i o lbrzym ie tłu m y  ludności. Po p o łu ­
dniu  m iał się odbyć pochód przez 
m iasto, ale zaniechano go sku tk iem  
sło ty . W ieczorem  ośw ietlono w szystk ie 
dom y w pobliżu kated ry .

C ieplice d. 21. w rześnia,
W czoraj odby ł się tu  n iem iecki 

w iec m iejski, obesłany  przez 26 po­
w iatów  i 79 m iast. Wiec podniósł p ro ­
te s t przeciw  akcyi czechizacyi.

H am b u rg  d. 21. w rześnia.
W edle Hamb. Corr. rząd  niem iecki 

odpowie n a  zniesienie u lg  cłowych dla 
tow arów  niem ieckich ponow ieniem  za 
kazu lom bardow ania rosy jsk ich  obli- 
gacyj państw ow ych w B anku rześkim .

P a ry ż  d. 21. w rześnia,
„A jencya H avasa“ ośw iadcza, że 

o sta tn ie  wiadom ości o s tan ie  zdrow ia 
carew icza następcy Jerzeg o  n ie po­
tw ierdzają  rozpuszczonych p rzez d z ien ­
niki ang ielsk ie  niepokojących w iado 
mości.

Uzym  d. 21 w rześnia.
W czoraj jak o  w rocznicę zajęcia 

Rzym u, złożono w ieńce n a  g rob ie W i­
k to ra  E m anuela i w ysłano te leg ram  
do k ró la , baw iącego w Monzy. Król 
w serdeczny  sposób odpow iedzia ł na  
telegram .

B elg rad  d. 21. w rześnia. 
Król p rzy jm ow ał urzędow o nowego 

posła rum uńskiego  P ap in ianu . W za­
jem ne przem ow y odznaczały  się n ad ­
zw yczajną serdecznością. P ap in ianu  
będzie tow arzyszy ł królow i A leksan­
drow i do B ukaresztu . O biega pogłoska, 
że podczas uroczystości o tw arcia k a ­
nału  Ż elaznej Bram y, na  k tó re j będą 
królow ie serbski i ru m u ń s k i , za jdą 
w ażne w ypadki polityczne, m ianow i 
cie p rzystąp ien ie R um unii do tró j p rz y ­
m ierza i ścisłe porozum ienie m 
Serbią i A ustro-W ęgram i. Na raz

. . .  i -kt • ■ i. ■ 35 m in. popołudniu . Pociąg nr. 3256publicznych. Na sp isie  gm achów , prze- wyjazd £ ^ anow a 0 5 ^  2Q m in_
ciw k tó rym  zam ierzono zam achy dyna- popołudniu, p rzy jazd  do Lwowa o 6
m itow e, b y ły : parlam ent, gm ach lor- godzinie 30 m in. w ieczorem .
da m ajora, giełda, g a le ry a  obrazów, __________  _______
m uzeum  b ry tańsk ie , naw et kośció ł św- 
Paw ła i opactw o w estm instersk ie . W 
razie  udan ia  się zam achu na  cara w 
L eith  m iano także w ielk ie g m ach y  na 
prow incy i zdynam itow ać. Na p rzyby-

^ i a d a m e ś c i

— W iedeń  21. w rześnia. (Telegram. 
Guz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m in u t 
1 j  w  południe notow ano na g iełdzie 

cie cara do L e ith  poczyn iła  polieya w iedeńskiej: k redyty  370 25. w ęg .zak ład  
rozleg łe zarządzenia. P o trzebne do kredytow y 404-—. anglobanki 155'50( 
w yrabiania dy n am itu  m atery a ły  naby li lennerbanki 258 75,  ̂ koleje państw ow e
aresztow ani anarch iści w aptece Bro- 
cha w A ntw erp ii za okazaniem  listów  
polecających z w ielkich firm  am ery ­
kańskich . L isty  te  by ły  podrobione.

L ondyn d. 21. w rześnia. 
Ja k  Standard  donosi, ośw iadczają 

w W aszyngtonie, iż żadnej n ie ma 
podstaw y pogłoska, jak o b y  rząd  S ta ­
nów Z jedn. poczynił zarządzenia, aby 
w in teresie  O rm ian tu reck ich  czy to 
n a  w łasną rękę, czy w spólnie z inne- 
mi m ocarstw am i w ystąp ić  z środkam i 
gw ałtow nem i.

L ondyn d. 21 w rześnia.
P anuje w ielka radość z pow o­

du now ego Bukcesu arm ii anglo-egip- 
skiej. Derw isze opuścili K erm an, gdy 
się w ojsko pojaw iło i p rzez  Nil p rze ­
praw iw szy  się za ję li stanow isko w El

369'75. elbethal 280 50 akcye ty to n io ­
we 160p—, alp iny 86'40, losy tu reck ie  
50'—, nnionbanki 300'—, rub le 128 50.

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 21. września.

W ażniejsze z:n1auy kursów w ostatnim ty­
godniu były następujące:

12. W T ześn. 19. września.
Renta papierowa 
Anstryaeka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 prc. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa - 
Anglobanki 
Węg. Bank kred.
Zakład kredyt.
Bank z wiąz k. .
Aostr. węg. Bank 
Ucionbanku
Austr. zakład kred. ztemsk.
Landwrbanki
Alpiny .

, . Nordbany
H afir, k tó re  n a ty ch m iast z trzech  pa- Austr. kolei półmwno-zaohod.
row ców  ostrzeliw ano. S tra ty  anglo-e do(.1!iy ■liany

. i T. Kclej paustw.
g ipsk ie są n iezn aczn e ; je d e n  pułków - Kolej pułud. .
n ik  o trzym ał lekką ranę. Jed en  p a ro -.- ,Iv papierowe
wiec derw iszów  zatopiono. T rzy  łodzie _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
działow e, k tó re  E l Hafir ostrzeliw ały ,
pom knęły  w gó rę  N ilu ku  Dongoli. i

S tra ty  derw iszów  są znaczne. Jen era ł
N itchener pozostan ie  n a  razie  z głów
ną s iłą  sw oją w K erm anie.

. 101-70 10145
. 101-35 101-20
. 101-70 101-60
. 123-55 123-45
. 122-15 122 20
. 9950 99-25
. 157 75 155-50
. 409 25 402 —
. 373-50 369 —
. 26-/50 265-50
. 954 — 953—
. 302 - 298 50
. 4 6 4 '- 454’—
. 255— 251-50
. 87— 86 25
3 4 3 / - 3410—
. 272-50 273 —
. 281-75 279-50
. 372-25 367-25
. 103-25 102 —
. 5S-72-5 58 75

J

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 września.

Hotel Zorza. M. Czosnowska i L. Mi- 
llewska z Horodyszcza, A. hr, Chodkiewiczo- 
\ wa z Podola ro s, J. Maniewska z Krużek, 
; J. ks. Puzyna z Narola, A. ks. Puzyna z 
1 Litwy, F. hr. Ozosnowski z Ożomli, E. Li- 
, tyński z Litwinowa, St. Hulewiczowa z Po­
dola ros., Z. hr. Starzewska i dr. A. Teinh- 

? mann z Krakowa, W. Jasiński z Bełżca, E. 
— D yrekcya k o lei państw ow ych Bimicki z Uladówki, W. Schautzroch z Tar- 

og łasza : Północno-niem iecki ruch  zb o - . nowa K> Schllell z Ustyanowy, F. Pauls z 
żew y z G alicyą i Bukow iuą. Z d n ie m _Ropienki, J. Chevallier i J. Delavigne
1. paźd ziern ik a  w ejdzie  w życie n o w a , z p aryza) p. Poten z Poli, J. Wimmer z 
ta ry fa  d la w yż rzeczonego ruchu . Wiednia.

Północno-n iem iecki-galicy jsk i-po łu  jj 
dn iow o-zachodnio-rosyjski ru ch  g ra n i - 1  — ii~ri ' 1 ~
czny. Z dniem  1. p aździern ika  w e jd z ie | 
w życie dla w yż w spom nianego ruchu  j 
dodatek  I. do ta ry fy  część U ., zeszy t J
2, z 1. s tyczn ia  1896. (Taryfa w yjątko 
w a dla przew ozu zboża i t. p.)

Z dniem  1. p aździern ika  znoBi się 
obecnie is tn ie jący  rozk ład  ja z d y  po­
ciągów na lin ii Lw ów -(K leparów )-Ja­
nów, a zaprow adza na m iejsce tegoż 
now y rozk ład  ja zd y  z następująeem i 
d a tam i: Pociąg n r . 3251 w yjazd  ze 
Lw ow a o 9 godz. 5 m in. rano, p rz y ­
jazd  do Janow a o 10 godz. 17. min. 
p rzedpołudniem . Pociąg nr. 3253 w y­
jazd  ze Lw ow a o 8 godz., p rzy jazd

iZa i: i u i i r j  a ttih ońpowlwiił.i

/ y  ^  c — Ferratyna — zawie-
f t * f i  T i  f l  ra’?ea 7°/<>żel(Ua — do*C Z  Jt U l i M i -  feładnie zbadana przez 

liczne powagi lekarskie w szpitalaoh i klinikach 
w bardzo rozwiniętej anemii bledmey, chorobach 
nerwów, rekonwaleseenoyi P9 uoiąiUwyon choro­
bach, w braku apetytu i td. i j ak« środek znako­
mity uznaną została UtrzymywaD% hywa w apte­
kach i drogueryaeh.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski).

buje form alnie przystępow ać do t 
przym ierza ani też  m ocarstw a i 
p rzym ierza tego  n ie  w ym agają, skoro 
stosunki ich z Rosyą są obecnie ja k  
najlepsze.

K onstantynopol d. 21 w rześnia.
Polieya odkry ła  w jed n y m  należą-

Pociągi przyehodzą do Lwowa Pooiągi odebodzą ze Lwowa
pospieszne osobowe S t a c  y  e pospieszne | osobowe

1-30 510 _ 8-55 6-55 930 Z B e r l i n a .................................... _ _ _ _ _
1-30 8-45 510 8-55 655 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2-50 1100 440 9-55 6 45
510 — — 8-55 9 30

6 55
Z W a rs z a w y ................................ 8-4-1 1100 4-40 — 6 15

510
Z iMu8zyny-Kryniey via Tarnów 8-40 1100 4 40

— Z Muszyny-Krjrnicy via Rzesz. 11-00

8-45 8-55 9-30 6 55
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d.

— — vis Przemyśl ........................... 6 15

510 1-30
Z Chabówki via Tarnów lub

655
R zeszów ...................................... 11-00 9-55

—
1 30

—
9-30

Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 11-00 440— 8'45 — Z Rawy via Jarosław . . . . 2-50 — 440

845 8-55 9 30
Z Mezft Labnrez, Pesztu,via Prze­-- — myśl ..........................................
Z Chabówki via Przemyśl . .

440 645-- 1-30 — 8-55 — 9'55 6 45--
1210 8 —

Z Lawooznego, Pesztu, Munkaeza
5-22-- — przez S t r y j ................................ 7-22

--
1-51

Z Hrebenowa od ,0/, do 3lL na 
S t r y j ..........................................- --- — — S-35

1210 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . . 5-22 9'35 7-' 3
— 1010 8 — 1-51 Z Chyrowa yia Stryj . . . 5-22 9-35 7:-i12-10 8— 1-51 Z Stanisławowa vi< Stryj .
-- Z Suezawy, Husiatyna, Woro-

nienki, Berhomethu, Radowieo, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron
““ 610

2-01 245Kałusza, Bukaresztu i Jass. .
6-19 Z Suezawy, Rado-. iee i Czudyna

(każdego poniedz.) . . . . 10-25
Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza,

7 28 Radowieo, Kimpolungu, Jass
1015i Bukaresztu (każd. poniedz.)

815
Z Sokala i Jarosław! via Rawa

705545 ruska .......................................... 9 15- 5-45 Z B e ł z o a ..................................... 9-15 —

2-18 9&C 7-42 445
Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 

P o d zam cze ................................ 6-14 2-25 9-48 _•_ 1112

2*34 10 05 805
Z Podwołoczysk i Brodów na

5-10 dworz. główny ..................... 6— 211 9-30 10 45
Z Brzuchowie od 'L do J5/e i 

od 15/8 do % ..........................8-03 3-20
8*26 Z Brzuchowie od S6/8 do 1l/8 . 

Do Brzuchowie od % do */9: 1-20

7-50

1-10
5-28

7-48
8-54

w święta . . . . . . .
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od do 15/. i od 'L 

d o . . . :  . . . 
Janów od le/c do M/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od */b do 8/9 w 
niedziele i święta . . . .

1-20
3-20

9-45
3-00

1-05

1-32

3-00 
9-45

132

85 5
625

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liozbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeeiego Maja 1. 3. 
ę Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężny eh, dowolnie zestawianych, zeszytów 
do jazdy, taryf i  rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawaeh taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od ezasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12‘36 podług zeg*ara lwowskiego.

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

p o l e c a  n a j t a n i e j

M I K O Ł A J  L T J D W i o -
Lwów, p lac Mary&cki l .  8.
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Ubespiecseuia
budynków , ruchom ości, towarow 

i  zboża od ognia,

U b e z p i e c z e n i a
ziem iopłodów od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
życia człowieka we w szelkich bom 
binacyach, przyjm uje dla krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i  udziela w yczerpują­
cych inform acyj upow ażniony do 

tego przez tę  insty tueyę

Dr. Wiaflysław M iłM i
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

1111 i i.r

KLATKI ;
p i ii !••. . cynowana druciane

od złr. 1-39 w ró- 
[jjjiii! żnyeh wielkościach 
.ńj-ńj i eenaeh, z oszkle- 

l!llinsnil i niilllPl! niem w około od 
złr. 3-50. Baseniki 

~  do kąpieli do kla­
tek po 40 i 60 et. 

Łóżka żelazne składane po złr. 5-80, Łóż­
ka zwykle żelazne lakierowane od zł. 13 —. 
Łóżeczka dziecinne z siatkami. Umywalnie 
żelazne i z marmurowym wierzchem. Wie­
szadła na suknie stojące od złr. 5 50. Po- 

stumenta na parasole od złr. 2-60 
poleca w największym wyborze

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 7521

lw ó w , plac M aryacki I. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  p o  1 ct. od w y ra zu .

ŁOŹKA żelazne, składane po złr. 5-S0, 
żelazne z bokami, orzechowo lakierowa­

ne po złr, 14, 16, 18, 20 i wyżej. Matera­
ce drueiaue po złr. 1250 poleca Piotr 
Chrząstowski, handel ż-la/.ny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

O P U S T  STAW U w C zern iehow cach  
na drodze murowanej Tarnopol-Zbaraż 

rozpoczyna się z końcem września br. ISta 
miejscu wszelkiego gatunku ryby do na 
jęcia. 2771

B olesław Jankowski Prao-wma
rusznikarska i sprzedaż btoni we Lwo 

wie ulica Czarnieckiego I. 2 , poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów, pod gwa 
raneyą, wypróbowaną i nregulowaną. — 
Sprzedaż łusek nabojowych , maszynek do 
nabijania i zakręcania. Rekonstruowane 
naboje, również miarki na proch zastosO' 
wano do kalibru. Wszelkie repera ye przyj 
muje się pod gwaraueyą. 243

J l l a n r ^ l i l s  hwów, poleca wszelkie 
> l \ d | / l  d l i K  In n tm m en ta  m u ­

z y c z n e  i samogrająee, Cenniki bezpłatnie

ł l / J L L A  do sprzedania. Bliższa wiado 
»» mość w aptece Wewiórskiego, ulica 

Halicka. 285

)KEM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s - wszędzie do nabycia.

Hortoata
z pierwszej ręki, ehińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3‘50, 3 , 2 50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 1 75 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Ł apszyn, Brze- 
żany.

K o n f i t u r ^
7 , kg. 36 et., kandyzowane owoce ’/« kg-
50 et. Susz obierany 1 kg. 65 et. Bulion 
1 kg. 5 ii. Powidła 5 kg. franco zł, 14' 
Szynki 1 kg. 65—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 140. Gospodarstwo domowe Lataez 
poczta Lntncz. 116

W IN O
1893 — w łasiieg*  ch c^ n

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra  po 24 et., czerwone po 26 ot., 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zameh 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Lekarz chorób wewnętrznych

pow rócił. Ordynuje od 8. do 5.
ul. W a ło w a  1. 27 .

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyką, pole. a się. Adres: 

Rządca, poste restante Chorośnica 509

'3 AKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego, 
z ł  ul. Czarneckiego i. 12 , przyjmuje z a ­
mówienia tak w miejscu jak też na pro- 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem k&u- 
cznkowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połyss daje. Nie używa się szczo­
tek, tylko suknem się wyciera. 475

TNTROLIGATORSKIE ROBOTA wy-
1  konuje porządnie i tanio M u n d ,  ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

Poszukuje się Francuzk
z wyższym  patentem . Ulica K o ­

ściuszk i, 1. 14, II. piętro.

11
rozsyła począwszy od 5. października

Sadzonki leśne, drzew­
ka parkowe, krzewy i 

rośliny pnące.
Cenniki na żądanie fra n co !

Do bajcowania

pszenicy
poleoa

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
Lw ów , Ż ółk iew ska i .  2.

ALOSZĘ F1TEBSBDBSKH
m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d z i e c i ę c e

sprzedaje po cenach fabrycznych 1028
S T A N I S Ł A W  G A B B 1 E Ł ,  Lwów, plac Halicki 3.

Cebulę morską
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy

i szczurów poleca 
A l o j z y  H t i t o n e r ,  Lwów, Rynek 38.

9922Akcyjne Towarzystwo fabryki
TOKAJ HEGYALJAER S. A. UJHELY

poleca swoje wyroby nad konkurencyę stojące.
Nabyć można we wszystkich pierwszorzędnych sklepaeh korzennych korzen­

nych i delikatesów, cukierniach, kawiarniach, «ptekach i drogueryach.

W1EN 
I . ,  Salzthorgasse 3.

Znakomite słodkie 9952

Drzewka owocowe:
Grusze i jabłonie karłowate i wysokopien­
ne , w nejiepszych gatunkach, wiśnie i cze­
reśnie, iakoteż truskawki maliny do sadze 
nia w jesieni, poleca : Ogród handlow y 
w  L ubyczy  k ró le w sk ie j, poczta, telegraf 
i staoya kolejowa w miejscu. Cenniki g ra­
tis i franco. 256

Kancelista notaryalny
kato lik , z długoletnią praktyką i nader 
chlubnymi świadectwami , wydoskonalony 
w koncepcie i manipulaeyi wszelkich czyn­
ności notaryatu, biegły w spisywaniu ak­
tów spadkowych i adwokaturze, poszukuje 
zaraz posady koncypienta W ezwania: 
Koneypient, poste restante Przemyśl.

Winogrona górskie
5-eiokiIowy koszyk franco do każdej staeyi 
pocztowej, za zaliczką lub poprzedniem na- 
dtsłaniem  należytosei: Winogrona mięsza- 
ne złr. 1-75, na^rzedniejsze białe 1 czer­
wone winogiona stołowe złr. 2 '—, najlep­
sze gatunki muszkatelek złr. 2-75. D la 
odsprzedających zniżone ceny. W ysyłka 
trwa do 10. października.

A l e x .  A d n m o v ic h
właściciel winnic 

w Neusatz a/d. Donau (U ngarn).
NB. Na żądanie otrzymają interesenci 

franco katalog mojaj hodowli o amerykań­
skich i uszlachetnionych gronach zwyż 
1000 najszlachetniejszych gatunków

Nauczycielka
posiadająca doskonale ję z y k i: francuski 
Jngielski, niemiecki, wyższą muzykę, szu­

ka posady. Wiadomość: 
w B iurze Jędrzejew skiej Paulus, 

W ie d e ń ,  Schottengasse 8.

Winogrona stołowe
kilo dużych gron po złr. 1'50. Jabłka, 

sti łowe lub do strudla 5 kilo złr. P20. 
Gruszki „KGzerki" 5 kilo zł. 1 80. Raj­
skie jabłuszka 5 kilo zł. 120. Jabłka pi- 

wy i gruszki 5 kilo zł. 1-50 wysyła bez 
osztów przesyłki za nadesłani°m naieży- 

tości lub pobraniem poeztowem : J. Sutt- 
n e r, Ld-.-z, K iis te n la iu l, Weinprodueent.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r i s t o f f a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruekera ; w Krakowie w aptece 
W. Kedyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 10ł3

M u c Ł o n u o r
jest do nabycia w handlu

A L O J Z E G O  H U B N E R A
L w ów , R y n e k  38.

J A S ’ Wina
JARZY

ju b ile r  i z lo tn ii
we Lwowie, piać Maryack

poleca swoj bogato zaopa- 
i.zony skład 

wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych ... 

po najtańszych 
cenach.

afc ' X v i - ,  '-V-, r  '-

war D a . r l e h e n
roń 500 U. aufwSrts h is zam  
bochsl*:; B etrage ais P ersonal 
cred it co a la n ł und d iscrat ba 
-lorgt A gentur B n d a p est, Post- 
fach 107. 9943

NOWY WYNALAZEK

»r|X0RA
E D . P IN A U D
Mydło.........................  h l’IX0RA
E ssen cy a  d la  ch u stek  h l’IX0RA 
W oda tu a le to w a . . . .  a l’IX0RA
P o m ad a ........................... a l’IX0RA
O lejek.............................  ą l’IX0RA
P u d e r ryżow y ń l’lXORA
K o sm e ty k .....................  h l’IX0RA
37, B ont1 de S tra sb o u rg , 37

sttłow e, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węsjier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

JAKUBOWSKI & JARRA
we Lwowie, Rynek 37

Główny skład 
krajowej fabryki
poleca: Sztućce, nakrycia stołowe i wszel­
kie artykuły do użytku domowego, cerkie 
wnego i kościelnego. Przyjmuje wszelkie 
reperaeye do srebrzenia i złocenia galwa­

nicznie lub w ogniu 1012

po cenach możliwie niskich.

Papier jedwabny, papier krepowy
jakoteż wszelkie

Przybory do kwiatów
dostarczają fabryk wyrobów filigranowych 
i kwiatów papier.: J .  T h e b e n s  N & ohf. 
(IW. Erler) Wiem XIII/5 und Schlttchtern, 
Bezirk Oassel. Najniższe ceny przy sprze­
daży hurtownej i drobiazgowej. Najlepsze 
źródło nabywania dla ajentów i nauczycie­
lek. Ukoóezene roboty i wzory wszelkiego 
rodzaju w wielkim wyborłe Proszę żądać 
ilustrowany h cenników gratis i franco 

Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa.

Zwiedzającym wys awę tysiąclecia węg.
można 7, największymi pochwałami polecić 8091

Restaurację Łipperta, w Rynku Elżbiety
naprzeciw P a ł a c u  N o w e g o  X o r f c u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar nn wystawie (Corso) w B u d n p s z e c l e .

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności zupełn e urządzenia rur piecow ych  
ceglanych , rury do pieców, ceg ły  fa lcow e i  w yro­
by kam ionkow e. Fabryka do wyrabiania p ły t  u licz ­
nego kam iennego bruku jakoteż uadbrzeżków  cho­

dnikow ych , dostarczają jako 8081
specjalności budowlanych

Friedrich Wannieck & Co.
fa b ry k a  m aszyn  i le ja rn ia  ż e laza  Berno (Morawa).

M  I m  Ma M M i
kaligraf rysownik

w ykonuje zam ów ienia n a : dyplomy,
portrety, napisy, karty tytułowe, 
herby, rysunki techniczne, koloro­
wanie fotografij itp. po najprzystęp­

niejszych cenach. 9990

Józef Ignacy Zabłocki
Lwów, ul. Gródecka 1. 19.

100 do 300 złr. m lsslęcznle
mogą zarobić osoby każdego stanu i we 
wszystkich miejscowościach. pewn o 
czysto i bez wkładki kapitału i ryzy­
ka, przez rozprzedawanie prawuie do­
zwolonych papierów państwowych i lo­
sów. Zgłoszenia po d : „Leichter Ver- 
dienst“ Rudolf Mosse, Wien. 9934

i6 iI

BRZYTWY ARBENZY’efl°
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świecie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła  wo 
ści przy gołemu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ię jak ośc i, 
pewności i p raw dziw ości! Każda sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. * 8052

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

Karge ul. Sobieskiego 34.

Gaiic. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4
01
|0 ASTGNATY RASOWE

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 1 1  A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zań znajdujące się w obiegu 41j i °/0 A s y g n a t y  k f t s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1. m aja 1 8 9 0  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

B i l l l ł l l T I
tak nowe jakoteż oeasion 

zaw sze w w ielkim  wyborze u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lwów, T eatralna 7.

Budapeszt. Budapeszt.
największa restauracya, winiarnia i piwiarnia

w  R y n k u  E lż b ie t y  N r. 37. §094
Codziennie w ielk i koneert kapeli w ojskow ej. — W stęp w olny.

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. & u przy w. Medale i odznaczenia

n a  w szy stk ich  wTStawach 
±S± w y cli i zagranicznych.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców i m

J A K Ó B  S P R E O H E R  i  S p ó ł k a
W B  L W O W I E

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Specyalności fabryk itd. 

p o  o e n a o B  n a j p r z y s t ę p n l e j s z y o b .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i  Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

L„ ^  ^  JSSSSSrosolisu S! *
L. S.

Stempel 50 ct. 
L. 32.

Laboratorium tectinoloaii chemicznej e. i  szRofy politechnicznej we Lwowie.
I. Orzeczenie.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń aikoholioznyeh wypada, że wódka z napisem: „Rosolls 
przedni kminkowy^ jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski fm. p )̂

Gorbersdorf na Szląsku Pruskim

Dr.l[rfhiaer'a“!,lr"S‘;iti!Gr,Ih
Najstarsze u zd row isk  —  Znakomite, jedyne wyniki leczenia.

K uraoya w leoie i w  zimie. Lekarz zakładow y Polak. Przyjęoie 
każdego czasu. Ceny m ierne.

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 . D y r e h c y a .

1. M ajątek  z iem sk i, pos-. Cieszanów 3 kim.  od sk cy i kolejo­
wej 850 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 88 000 zh

2. M ajątek  z iem sk i, powiat Cieszanów, składający się z % fol­
warków t j.:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 76 m. łąk, a 20 ra. lasu 
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łą k i ; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. M ajątek  z iem sk i 31/, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. M ajątek  z iem sk i, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 16 minut  od s tac ji kolejowej,
m ł y D ,  budynki murowane w bardzo dobrym stanie ; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) ik rescen c ją . Dług Banku hipot. 36.000 zł.

5. M ajątek ziem ski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 M ajątek  z iem sk i pow. Stanisławów, V, mili od stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz:  stajnia zarodowa 150 sztuk;  cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. F o lw a rk , pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naf towym;  
cena po 110 zł. za morg.

8. F o lw ark , pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu ; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in  
centego Bałabana i  D r. A leksandra Y ogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

■ E s Z i a ^ e a M . s . - t o g a j S L f

WSPANIAŁE ŻYW E OBRAZY
E D I S O N A . 1014

Przedstaw ienia codziennie, urozm aicone reprodukeyam i utwo­
rów  m uzycznych i w okalnych za pom ocą grafofonu.

Od godziny 11. rano do 1 , od 4. po południu do 9. w  Pasażu 
H ausm ana nr. 8. W stęp  60 ct. S p ó ł k a  p o l s k a .

Najtańszy Boteł w Budapeszcie 8113
■ E o t c i l  W  t  : ■ * s &  ■ ■  i  »

VII., Muranyi-utcza 53
tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 łóżku 80 ct.; pokoje od 
ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 6 łó­
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 ct. Świeca 20 ct. Dla większych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel hotelu Z o l t a n  V . J ł a j e s .

Morgen-Presse 
HT* Abend-Presse ^ H

iflp  7 Ubr-Presse f i
Billigstes Abonnement.

Objectives Nachriehtenblatt ersten Ranges.
Das einzige grosse W ie n e r-Jo n rn a l, welches dem  L eser 

in  der P rov inz die letzten Nachrichten des Tages , sowie den 
W iener Curs^etfcel bereits am  M orgen b ietet. — VerlAsslich- 
ste r politischer und w irthschaftlicher N achrich tendienst. — 
Social- und T agesrub rik ; Aus der G ese llsch aft; S port; gedie- 
gene P eu ille t ns. Zwei Rom anę. — Special-A bonnem ent au f 
die Morgen-Presse incl. Z usendung m onatlich 1 f l , au f Morgen- 
und Abend-Presse m onatlich incl. Zusendung 1 fl. 50 k r., au f 
alle drei Ausgaben incl. Z usendung 2 fl 10 kr.

E x ped itions-A dresse: 
„Morgen-Presse Wien“.

P robenum m ern  g ra tis  un  franco.

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystnwie pow. 1894'

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JUdfiim
we Lwowie, ulica Syksluska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Włbnemu 

Duchowieństwu-

■UK IHMTOTTCC-
w e L w ow ie n lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 11 

w K rakow ie S u k ien n ice  1. 20, w C zernlow cach R ynek  1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w ewyoh ekutkaoh

L I R G ^ H I I G S I E
Jako to:

M ydło będ źw in ow e — używa się przeciw wyrzutom i p i* , 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - p iaskow a do m ycia rąk dla pp/leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .

M ydło k reo lin ow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . * -

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% starki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . .

M ydło sino łow o-g llceryn ow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaleto wena. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .*e 

M ydło sm ołow e zawiera 40°/o smoły (dziegciu); w=v 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek.
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Ogłoszenia
do wszystjcich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i  pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyeya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakoteł taryfy inseratowe bezpłatnie.

RUDOLF MOSSE
W i e d e ń ,  I „  S e i l e r s t A t t e  2 ,

P raga, Cłraben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl a t on  Kostecki . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


